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Komisje sejmowe wypowiedziały się za ratyfikacją układu PRL-NRF

Układ stanowi dobrą podstawę dla normalizacji 
i rozwoju stosunków miądzy obu krajami

26 maja — Dzień Tej, która dla dziecka 
,,jest ciepłem, jest pokarmem, jest pełnym 
błogości stanem zadowolenia i bezpie­
czeństwa. Tak pisze o Matce amerykański 
filozof i psycholog, Erich Fromm w wy­
danej przez PIW książce „O sztuce mi­
łości”. Kiedy dziecko dorasta, Matka mu- 

J si się z nim rozstać: „...musi to nie tylko 
* tolerować, musi chcieć pomóc w tym 
v odejściu”, bowiem samodzielność i nieza­

leżność sq niezbędne dla rozwoju i szczę­
ścia człowieka. „Właśnie na tym etapie — 
pisze profesor Fromm — miłość matczyna 
staje się tak trudnym zadaniem, ponie­
waż wymaga bezinteresowności, zdolnoś­
ci dawania wszystkiego, nie pragnqc w 
zamian niczego poza szczęściem ukocha­
nej istoty”.

Jak większość psychologów, Erich Fromm 
uważa miłość macierzyńskq za uczucie 
największe i niezastąpione, „Jeśli istnieje 
- jest błogosławieństwem; jeśli jej nie 
ma, wydaje się, że całe piękno uszło z 
życia...”

Bezcenny dar miłości nie jest jedynym, 
t. jakie dziecko otrzymuje od Tej, która wy­

dała je na świat. W rodzinie Matka peł

WARSZAWA (PAP). Na wspólnym w Warsza­
wie posiedzeniu 2C bm. sejmowe komisje: spraw 
zagranicznych i prac ustawodawczych wyraziły 
jednomyślnie opinię za ratyfikacją układu między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Fe­
deralną Niemiec o podstawach normalizacji ich 
wzajemnych stosunków z 7 grudnia 1970 r.

Jak wiadomo — Sejm, któremu przewodniczący 
Rady Państwa przekazał wniosek prezesa Rady 
Ministrów w sprawie ratyfikacji, zlecił tym komi­
sjom ustosunkowanie się do wniosku.

Sprawozdawcy parlamen­
tarni PAP relacjonują;

Debata odbywała się w 
atmosferze zrozumiałego 
z interesowania członków 
naszego parlamentu, dzia­
łaczy politycznych i pań­
stwowych, całego społe­
czeństwa. Dotyczyła bo­
wiem, sprawy związanej z

ni rolę pielęgniarki, opiekunki, wychowaw- \ 
czyni, pierwszej przewodniczki na drogach ^ 
życia społecznego. „...Od Niej przede V 
wszystkim zależy, czy przyszłe pokolenie T 
będzie światłe, szlachetne i postępowe" \
- napisali Edward Gierek i Piotr Jarosze- £ 
wicz w liście do kobiet w dniu ich świę- ) 
ta. Tak więc matczyne uczucie i trud słu- 1 
żq nie tylko własnym dzieciom, lecz i o- \ 
gółowi. (f

Ale wdzięczność społeczeństwa dla ’
Matki wyraża się nie w samych słowach. V 
Nie będziemy wymieniać ogólnie znanych i wotnymi" "intereŚami"na- 
nowych uprawnień socjalnych, które rok J rödu polskie„o; całkowite- 
miniony i bieżący przyniosły pracującymi zamknięcia problemu
matkom. Zresztą, wszystko, co dobre dzie- ^ ”
je się w' kraju, zawsze służy Matce, gdyż . 
spełnia jej oczekiwania i ambicje w sto- i 
sunku do rodziny, do dzieci. ^

Czego pragnie dla siebie i czego Jej , 
życzyć? Tego właśnie, aby dzieci nie za- ' 
wiodły nadziei. By rosły na ludzi prawych, \ 
dzielnych, pożytecznych, szanowanych i * 
kochanych. Tylko takiej nagrody oczekuje 
Matka — i aż takiej. Nam wszystkim bar- S 
dzo zależy, by Jej nie ominęła- ^

I. F.

prawno - międzynarodowe­
go uznania granicy na Od­
rze i Nysie. Wraz z posła­
mi obu komisji przybyli do 
Sali Kolumnowej Sejmu — 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, minister spraw 
zagranicznych Stefan Ol­
szowski i zaproszeni goś­
cie, a wśród nich marsza­
łek Polski Michał Rola - 
Żymierski, gen. broni Zyg­
munt Berling, ludzie nauki

na wspólnym posiedzeniu komisji sejmowych
Przebieg wczorajszej dyskusji nad 

wnioskiem prezesa Rady Ministrów 
w sprawie ratyfikacji układu mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Ludo­
wą a Niemiecką Republiką Fede­
ralną o podstawach normalizacji 
ich wzajemnych stosunków potwier 
dza znaczenie, jakie społeczeństwo 
polskie przywiązuje do tego wyda­
rzenia. Dyskusja wykazała zgod­
ność poglądów obywateli posłów w 
ocenie treści układu jako podstawy 
dla ukształtowania stosunków’ mię­
dzy Polską a Niemiecką Republiką 
Federalną oraz dla umocnienia bez­
pieczeństwa w Europie.

Jesteśmy zgodni co do tego, że 
układ między Polską a Niemiecką 
Republiką Federalną ma istotne 
znaczenie dla Polski. W układzie 
tym Niemiecka Republika Federal­
na uznała granicę na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej za nienaruszalną 1 
ostateczną. Jest to ostateczne uzna­
nie prawno-międzynarodowe i żad­
ne zastrzeżenia zawarte w jedno­
stronnej rezolucji Bundestagu, z 
punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego i zobowiązań wynikają­
cych z układu nie mają żadnej 
mocy prawno-międzynarodowej.

Wejście w życie układu oznaczać 
będzie zamknięcie trwającej przez 
27 lat walki naszego państwa i na­
szego narodu, walki wspieranej 
przez bratni Związek Radziecki i 
innych naszych sojuszników’ so­
cjalistycznych — o ostateczne uzna­
nie granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Granica ta została ustalo­
na na mocy układów poczdamskich. 
Socjalistyczne państwo niemieckie 
_ Niemiecka Republika Demokra­
tyczna uznało ją bezpośrednio po 
swym powstaniu, w Układzie^ Zgo­
rzeleckim z 1950 roku. Uznanie jej 
również przez drugie państwo nie­
mieckie — Niemiecką Republikę 
Federalną całkowicie zamyka spra­
wy z punktu widzenia postanowień 
umowy poczdamskiej. Żadne dalsze 
decyzje czy akty, nie są już i nigdy 
w tym względzie nie będą po­
trzebne.

Rozwiązanie tej podstawowej dla 
życia i pokojowego rozwoju narodu 
sprawy, jaką są sprawiedliwe i 
korzystne granice, jest historyczną 
zasługą naszej partii, jej konsek­
wentne! linii politycznej, kierowa­
nej przfez naszą partię zdecydowa­
nej i aktywnej polskiej polityki za­
granicznej. Jest to dziejowego zna­
czenia rezultat przyjaźni i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, którego 
stanowisko zdecydowało o ustale­
niach poczdamskich, i który przez 
cały powojenny okres udzielał jed­
noznacznego i pełnego poparcia tej 
kluczowej sprawie polskiej. Jest 
to także rezultat wspólnego stano­
wiska wszystkich naszych socjali­
stycznych sojuszników z Układu 
Warszawskiego.

Wielką rolę odegrało jednolite w 
tej sprawie stanowisko całego na­
rodu, Polaków w kraju i na świę­
cie. Nie zapomnimy także popar­
cia, jakie udzielili wszyscy przyja­
ciele naszego kraju, w tym wielu 
krajów Europy i świata.

W moim wystąpieniu na plenar­
nym posiedzeniu Sejmu w dniu 27 
kwietnia br. szczegółowo omówiłem 
postanowienia i zobowiązania stron 
układu Polska—NRF. Dzisiaj, prag­
nę podkreślić, że układ warszaw­
ski, a także układ moskiewski sta­
nowiące integralną całość politycz­
ną, umacniają i utrwalają pokojo­
wy ład w Europie. Wychodzą one 
bowiem z uznania za nienaruszal­
ne i nieodwracalne istnienie w 
Europie granic, ukształtowanych w 
wyniku zwycięstwa nad III Rzeszą 
hitlerowską, a przede wszystkim 
granicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej. Wychodzą one z istnienia 
dwóch suwerennych państw nie­
mieckich oznaczają prawno-mię­
dzynarodowe uznanie tego faktu, 
uznają za nienaruszalną granicę 
między NRD a NRF. Stanowią 
więc te układy potwierdzenie poli- 
tyczno-terytorialnego stanu rzeczy, 
co zawsze było i jest podstawowym 
i koniecznym warunkiem bezpie­
czeństwa i trwałego pokojowego 
współżycia narodów.

Polska Ludowa przywiązuje wiel­
kie znaczenie do umacniania mię­
dzynarodowej pozycji NRD i jej 
braterskich więzi z innymi krajami 
socjalistycznej wspólnoty. To prze­
de wszystkim w naszych stosunkach 
z socjalistycznym państwem nie­
mieckim dokonał się historyczny 
przełom w 1000-letniej historii sto­
sunków polsko-niemieckich. W cią­
gu ostatniego półtora roku. następu­
je szczególnie dynamiczny rozwój 
współpracy między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, 
z którego jesteśmy niezmiernie za­
dowoleni.

Ratyfikacja układów’ umożliwi 
również wejście w życie ubicgłorocz 
nego porozumienia w sprawie Berli­
na Zachodniego, w którym miasto 
to uznane jest za odrębną, nie nale­
żącą do NRF, jednostkę polityczną.

Układy warszawski i moskiewski 
potwierdzając terytorialno-politycz- 
ny stan rzeczy w’ Europie, stanowią 
równocześnie uznanie zasad wyrze­
czenia się stosowania siły i groźby 
jej użycia w stosunkach międzyna­
rodowych. Są one więc doniosłym 
krokiem w realizacji pokojowego 
współistnienia, będącego trwałą ge­
neralną zasadą polityki państw so­
cjalistycznych wTobec krajów o od­
miennych ustrojach społeczno-eko­
nomicznych.

Ratyfikacja układów stanowi wiel 
kie zwycięstwo konsekwentnej po­
lityki zagranicznej Związku Ra­
dzieckiego. Dla osiągnięcia tego suk­
cesu w umacnianiu pokoju w Eu­
ropie znaczenie podstawowe posia­
dały jedność i współdziałanie brat­
nich krajów Układu Warszawskiego, 
w których kształtowaniu Polska o- 
bok Związku Radzieckeigo odgrywa 
ważną rolę.

Wejście w życie układów stano­
wić będzie wielki postęp na drodze 
odprężenia, normalizacji stosunków 
i współpracy między państwami. W 
szczególności otworzyć to powinno 
realne możliwości odbycia w nie­

dalekiej przyszłości postulowanej 
przez kraje socjalistyczne oraz u- 
w’azanej za potrzebną i ważną przez 
większość państw Europy konfe­
rencji w sprawie bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. Powstały 
warunki nie tylko dla zwołania tej 
konferencji, ale także dla zapew­
nienia jej sukcesu.

Doceniając w pełni doniosłe zna­
czenie układów, pamiętamy jedno­
cześnie, że nie same układy, lecz 
realny układ sił, dzięki któremu ich 
osiągnięcie było możliwe, stanowi 
rzeczywistą gwarancję nienaruszal­
ności granic. Nienaruszalność grani­
cy na Odrze i Nysie Łużyckiej opie­
ra się na sojuszu polsko-radzieckim, 
na sile socjalistycznego państwa poi 
skiego i na obronnej mocy Układu 
Warszawskiego.

W potędze ZSRR, całego Układu 
Warszawskiego tkwi też realna 
gwarancja skuteczności zawartych 
z NRF układów o nienaruszalności 
zachodniej rubieży naszej socjali­
stycznej wspólnoty — granicy mię­
dzy NRD a NRF.

Tak jak dotychczas kluczowe 
znaczenie jako do podstawowego 
kierunku polskiej polityki przywią­
zywać będziemy do dalszego umac­
niania przyjaźni i sojuszu z ZSRR, 
do dalszego umocnienia siły i jed­
ności socjalistycznej wspólnoty. Jak 
podkreślił to komunikat Biura Po­
litycznego KC PZPR z 18 i 19 maja 
1972 r.

Wejście układu w życie zapocząt­
kuje proces normalizacji stosunków 
między Polską a Niemiecką Repu­
bliką Federalną. Jak już niejedno­
krotnie stwierdzaliśmy, Polska bę­
dzie postępować zgodnie z literą i 
duchem układu.

Pragnę podkreślić, że normaliza­
cję stosunków z Niemiecką Republic 
ką Federalną ruzumiemy jako re­
alizację, w innych warunkach i for­
mach naszych podstawowych zało­
żeń i celów narodowych oraz wspól­
nych interesów państw socjalistycz­
nych związanych z problemem nie­
mieckim, bezpieczeństwem i rozwo­
jem współpracy w Europie.

Jednym z ważnych odcinków nor­
malizacji, obok nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych, będzie współ­
praca gospodarcza i naukowo-tech­
niczna.

Pragnę podziękować obywatelom 
posłom za liczne i cenne propozy­
cje dotyczące procesu normalizacji 
zgłoszone w czasie debaty.

Pragnę jednocześnie podkreślić, 
że normalizując stosunki z Niemiec­
ką Republiką Federalną, równocze­
śnie będziemy nadał konsekwentnie 
i stanowczo walczyć o pełne uzna­
nie prawno-międzynarodowe Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej, o 
jej przyjęcie do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i innych orga­
nizacji.

Jak już podkreśliłem na wstępie, 
wejście w życie układów’ warszaw­
skiego i moskiewskiego ma poważ­
ne pozytywne implikacje dla dalsze­
go postępu odprężenia i normaliza- 

# Dokończenie na str. 2

i kultury, znawcy zagad­
nień międzynarodowych, w 
tym publicyści zajmujący 
się problematyką niemiec­
ką. W obradach uczestni­
czyli także przewodniczący 
innych komisji sejmowych 
oraz przedstawiciele woje­
wódzkich zespołów posel­
skich z szeregu woje­
wództw.

W żywej, chwilami gorą­
cej, 9-godzinnej debacie na 
czwartkowym posiedzeniu 
— reprezentanci różnych 
środowisk naszego społe­
czeństwa poddali gruntow­
nej analizie różne aspekty 
układu między PRL i NRF. 
Aspekty zarówno krajowe 
jak i międzynarodowe, hi­
storyczne, współczesne i 
najbardziej aktualne.

Generalny nurt debaty 
uwypuklał słuszność poli­
tyki partii, która — dzia­
łając w imię żywotnych in­
teresów narodu — sprawi­
ła, łż Polska Ludowa zaj­
muje obecną, cieszącą się 
szacunkiem pozycję na a- 
renie międzynarodowej, a 
jej granice są powszechnie 
uznawane przez cały świat. 
Nawiązywano w debacie 
do tragicznych doświad­
czeń naszego kraju w prze­
szłości, do prowadzonej 
dziś przez PRL i cały obóz 
socjalistyczny polityki kon­
struktywnej współpracy w 
Europie, a także do znane­
go przebiegu procesu raty­
fikacyjnego w NRF. W 
wystąpieniach mówców 
powtarzało się jednoznacz­
ne stwierdzenie, że układ 
stanowi dobrą podstawę 
dla normalizacji i rozwoju 
stosunków między PRL i 
NRF oraz służy sprawie 
bezpieczeństwa i współpra­
cy w Europie.

Obrady otworzył przewod­
niczący sejmowej komisji 
spraw zagranicznych - poseł 
Wincenty Krasko, który pod­
kreślił historyczne znaczenie 
układu między PRL o NRF.

W imieniu Klubu Posel­
skiego PZPR wystąpił 
członek Sekretariatu, 

kierownik Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR — pos. 
Ryszard Frelek.

Zasadnicze znaczenie u- 
kładu — powiedział m. in. — 
polega na tym, że jego wej­
ście w życie zamyka całko­
wicie problem prawno-mię­
dzynarodowego uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Granica ta została 
ustalona w umowie poczdam 
skiej. Z socjalistycznym pań­
stwem niemieckim — NRD — 
została potwierdzona w U- 
kładzie Zgorzeleckim. Uzna­
nie jej obecnie przez drugie 
państwo niemieckie — NRF 
- za nienaruszalną i nieod­
wracalną zachodnią granicę 
Polski spełnia wszelkie wy­
mogi prawno-międzynarodo­
we i nigdy żadne inne nie 
będą już potrzebne. Sprawa 
jest zakończona.

Staliśmy na stanowisku, iż 
uznanie przez NRF granicy 
na Odrze i Nysie jest pod­
stawową przesłanką', bezpie­
czeństwa europejskiego i 
podstawowym warunkiem nor 
malizacji stosunków między 
krajami socjalistycznymi a 
NRF. Jest to obecnie speł­
niane przez wejście w życie 
obu układów: ZSRR - NRF, 
Polska — NRF, które stano­
wią integralną polityczną ca­
łość.

Polityka naszej partii - 
poczynając od czasu wojny, 
od Manifestu Lipcowego - 
zmierzała konsekwentnie do 
rozwiązania wszystkich trzech 
kluczowych problemów naro­
dowych:, sprawy granic, spra 
wy bezpieczeństwa i sprawy 
rozwoju.. Problemy granic i 
bezpieczeństwa zostały po­
myślnie i -trwale rozwiązane. 
Trzeci problem — rozwoju 
kraju, rozwiązujemy nadal, z 
nową dynamiką i energią po 
VII Plenum KC Partii i po 
VI Zjeździe Partii.

; Widzimy wszyscy doniosłe 
znaczenie układu - ko/ity-

W

nuował mówca — oceniamy 
go przede wszystkim jako 
rezultat niezłomnego stano­
wiska Polski Ludowej, całego 
naszego narodu, konsekwent 
nej, wspólnej polityki socja­
listycznych sojuszników Pol­
ski. Doceniamy także wkład, 
jaki do rozwiązania tej spra 
wy wniosły realistyczne siły 
w NRF.

Polska postępować będzie 
zgodnie z literą i duchem u- 
kladu. Jedynie ten układ i 
wyłącznie on ma moc praw­
no-międzynarodową i jest 
wiążący dla obydwu stron. 
Jest to stanowisko naszej 
partii i naszego państwa - 
zdecydowane i niezmienne. 
Treści i znaczenia układu 
nic nie może podważyć. Są 
one jednoznaczne.

Wraz z wejściem w życie 
obydwu układów powstają 
nowe i dobre warunki dla 
sprawy odprężenia, bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie, w tym dla zwołania i 
sukcesu europejskiej konfe­
rencji. Będziemy nadal z ca­
łą konsekwencją realizować 
socjalistyczną wizję Europy 
trwałego pokoju, bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów 
i szerokiej konstruktywnej 
współpracy. W zasadniczych 
kierunkach działania polity­
ki naszej partii w sprawach 
międzynarodowych nic się 
nie zmienia. Układ, jego 
wchodzenie w życie, jedynie 
potwierdza jej słuszność i po 
lepsza warunki dalszej rea­
lizacji. Partia nasza będzie 
tę politykę kontynuować.

Oceniając dziś doniosłe 
znaczenie faktu zamknięcia 
sprawy uznania granicy na 
Odrze i Nysie - powiedział 
na zakończenie R. Frelek — 
składamy jednocześnie naj­
wyższe uznanie żołnierzom, 
którzy ziemie te dla Polski 
wyzwolili, wszystkim ludziom, 
którzy je zagospodarowali i 
scalili z Macierzą, wnieśli 
wkład do rozwiązania tej 
wielkiej narodowej sprawy.

imieniu Klubu Po­
selskiego ZSL głos 
zabrał członek Pre­

zydium NK ZSL pos. Wi­
told Lipski. Stwierdził, że 
ratyfikacja układów PRL- 
NRF i ZSRR-NRF przez 
parlament zachodnionie- 
miecki, tak ze względu na 
ich znaczenie dla Polski, 
jak i całej Europy, stano­
wi doniosłe wydarzenie po 
lityczne, które należy po­
witać z zadowoleniem. W 
NRF znalazły się siły, któ 
re — mimo wszystkie tru­
dności — doprowadziły 
jednak do formalno-praw­
nej akceptacji przez to 
państwo rzeczywistości te- 
rytorialno-politycznej Eu­
ropy, ukształtowanej w 
wyniku II wojny świato­
wej.

Przyjmując z uzasadnio 
ną satysfakcją uchwały 
parlamentu zachodnionie- 
mieckiego — jako defini­
tywne załatwienie wielkie 
go problemu bilateralnego 
Polska — NRF, doceniając 
w pełni znaczenie tego dla 
dalszego procesu normali­
zacji stosunków w Euro­
pie, nie możemy jednak 
zapominać o tym, co dzia­
ło się w Bundestagu i w 
całym życiu politycznym 
NRF w momencie rozpo­
częcia tam procesu raty­
fikacyjnego.

Granica na Odrze i Ny­
sie — kontynuował mów­
ca — została ustalona już 
w układzie poczdamskim. 
Faktyczny proces ratyfi­
kacji, czyli zatwierdzanie 
tej granicy rozpoczął się 
w chwili, gdy armie wy­
zwoleńcze wkroczyły na 
prastare ziemie polskie, 
kiedy wbito pierwsze słu­
py graniczne na Odrze, 
kiedy miliony Polaków za 
częły podnosić z ruin i 
zgliszcz odzyskane miasta, 
kiedy zaczęto zaorywać 
pola, otwierać szkoły, za­
kładać uniwersytety.

Granica ta nie może być 
traktowana jako rezultat 
przetargów zwalczających 
się frakcji w Bundesta­
gu, lecz jedynie jako to, 
czym jest od 27 lat — real­
nością społeczno-polityczną, 
nieodwracalnym faktem 
historycznym.

Podjęcie przez nasze 
państwo rozmów z NRF, 
zakończonych podpisaniem 
układu było z naszej stro­
ny aktem dobrej woli wo­
bec tych sił w NRF, któ­
re wyciągnęły właściwą

lekcję z historii Niemiec i 
Europy. Uznały istniejące 
fakty i pragnęły stworzyć 
warunki dla rozwoju NRF 
w interesie mieszkającej 
tam części narodu nie­
mieckiego. Jednakże tak, 
aby zgodne to było z ten­
dencjami rozwojowymi in­
nych narodów europej­
skich.

Jedno musi być absolut 
nie jasne dla polityków i 
społeczeństwa NRF: moc
obowiązującą ma jedynie 
podpisany i ratyfikowany 
układ. Wszelkie deklara­
cje i oświadczenia nie ma 
ją dla nas żadnej mocy 
wiążącej. Możemy dysku­
tować jedynie nad progra 
mem normalizacji stosun­
ków między naszymi pań­
stwami, nad wypełnieniem 
konkretną treścią postano 
wień układu.

PRZEMAWIAJĄC w imie­
niu Klubu Poselskiego 
SD członek Prezy­

dium, sekretarz CK SD - 
pos. Michał Grendys stwier­
dził, że Stronnictwo Demo­
kratyczne przywiązuje dużą 
wagę do wprowadzenia w 
życie układu między Polską i 
NRF, widząc w tym istotny 
element rozwiązania jednego 
z podstawowych dla nasze­
go kraju problemu historycz­
nego - sprawiedliwych gra­
nic oraz dalszy ważny czyn­
nik pokojowej normalizacji 
międzynarodowych proble­
mów i eliminacji źródeł na­
pięcia w Europie.

Układ między Polską i 
NRF jest potwierdzeniem 
słuszności konsekwentnej po­
lityki zagranicznej Polski, pro 
wodzonej pod kierownictwem 
PZPR.

Naczelnym założeniem tej 
polityki od początków Polski 
Ludowej było i jest nadal 
pokojowe regulowanie spraw 
międzynarodowych oraz po­
kojowe współistnienie. Układ 
między Polską i NRF jest 
wyrazem tego założenia. Jest 
wyrazem dobrej woli Polski i 
jej gotowości ułożenia sto­
sunków z NRF na płaszczyź­
nie normalnych kontaktów 
między dwoma suwerennymi 
państwami europejskimi.

Zawierając układ - kon­
tynuował mówca - nie wy­
kreśliliśmy z pamięci do­
świadczeń płynących z hi­
storii stosunków polsko-nie­
mieckich. Uczyniliśmy to właś 
nie pamiętając o tych do­
świadczeniach i z pragnie­
niem, aby się już nigdy nie 
powtórzyły. Ta właśnie in­
tencja stanowiła podstawę 
Układu Zgorzeleckiego, za­
wartego w 1950 r. z NRD.

Poseł podkreślił, że układ 
z NRF nie zmienia dotych­
czasowego kierunku i rozwo­
ju współpracy Polski z NRD. 
Polska nadal będzie realizo­
wała słuszną politykę bra­
terskich więzi i wszechstron­
nej współpracy z NRD, kon­
tynuując działania na rzecz 
umocnienia jej międzynaro­
dowej pozycji, z przyjęciem 
do ONZ włącznie.

Klub Poselski SD podziela 
pogląd, iż wejście w życie 
układu między Polską i NRP 
oznacza zakończenie wieiolet 
niej walki o prawne uznanie 
— kwestionowanej do niedaw 
na właściwie tylko przez 
NRF - granicy na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. Razem z 
Układem Zgorzeleckim ozna­
cza to, iż oba państwa nie­
mieckie uznały naszą grani­
cę polsko-niemiecką jako 
trwałą, nienaruszalną i osta­
teczną. Układ PRL — NRF, 
razem z układem między 
Związkiem Radzieckim i NRF 
— jest ważnym krokiem na 
drodze do ostatecznego, po­
kojowego uregulowania ist­
niejących jeszcze problemów 
w Europie, do zwołania eu­
ropejskiej konferencji bezpie 
czeństwa i współpracy.

ASTĘPNIE głos- za­
brał pos. Alfons 
Klafkowski (bezp.), 

który poruszył węzłowe 
sprawy dotyczące wykładni 
układu Poiska — NRF w 
aspekcie prawa międzyna­
rodowego. Omawiając za­
gadnienia ostatecznego uz­
nania przez NRF polskiej 
granicy zachodniej prof. A. 
Klafkowski ustosunkował 
się do poruszanej często 
sprawy, że układ Polska — 
NRF nie zawiera w swym 
artykule I słowa „uznanie” 
granicy - na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Pragnę wyjaś­
nić — powiedział — że 

: termin „uznanie” -nie jest

N

zdefiniowany przez prawo 
międzynarodowe. W prak­
tyce międzynarodowej ro­
zumie się pod terminem 
„uznanie” że państwo wy­
raża zgodę na przyjęcie i 
wykonanie obowiązków, o- 
kreślonych przez umowę 
międzynarodową.

Art. I pkt. 1 układu za­
wiera „zgodne stwierdze­
nie”, że istniejąca linia 
graniczna stanowi „zachod­
nią granicę państwową” 
Polski. Nie ulega wątpli­
wości, że każda granica 
państwowa przebiega wy­
znaczoną „istniejącą linią 
graniczną”. Żadne subtel­
ności redakcyjne nie mogą 
zmienić istoty rzeczy a 
mianowicie tego, że Odra— 
Nysa Łużycka jest jedno­
cześnie zachodnią granicą 
Polski oraz „istniejącą li­
nią graniczną”.

Zwracając szczególną u- 
wagę na charakter prawny 
postanowień zawartych w 
art. I pos. Klafkowski pod­
kreślił, że w zakresie uz­
nania zachodniej granicy 
Polski układ ten ma cha­
rakter deklaratoryjny, a nie 
konstytutywny. Strony u- 
kładu używają terminu 
„istniejąca” granica. Jest 
to oczywiste, gdyż granica 
ta nie istnieje na podsta­
wie układu Polska — NRF, 
lecz istnieje na podstawie 
umowy poczdamskiej z 2 
sierpnia 1945 r. Obie stro­
ny „zgodnie potwierdzają” 
tę okoliczność. Strony u- 
kładu „potwierdzają” nie­
naruszalność ich istnieją­
cych granic. W ten spo-sób 
potwierdzone zostało kons­
tytutywne znaczenie sta­
nu prawnego, stworzonego 
przez umowę poczdamską.

Warto może w związku 
z tym podkreślić — powie­
dział A. Klafkowski — że 
wykonanie postanowień te­
rytorialnych umowy pocz­
damskiej nie wymaga tzw. 
aprobaty ze strony NRF. 
Umowa poczdamska obo­
wiązuje „Niemcy jako ca­
łość”, a więc oba państwa 
niemieckie, bez względu 
na ich zgodę, czy aprobatę. 
Układ Polska — NRF za­
wiera potwierdzenie posta­
nowień umowy poczdam­
skiej przez NRF, potwier­
dzenie, które powinno by­
ło mieć miejsce w latach 
1949/50 podobnie, jak to w 
tym okresie uczyniła NRD.

Deklaratoryjny charak­
ter układu Polska — NRF 
wywołuje określone skutki 
prawne. Zasadniczo umo­
wy międzynarodowe nie 
działają wstecz — ale z 
chwila gdy umowa o cha­
rakterze deklaratoryjnym, 
podpisana w 1970 r. powo­
łuje się na akt konstytu­
tywny z roku 1945 — to o- 
czywiście powstaje pytanie, 
od którego roku NRF u- 
znaje polską granicę za­
chodnia. Odpowiedź na to 
pytanie jest tylko jedna. 
Skutki prawne umowy 
poczdamskiej datują się od 
terminu wejścia w życie 
tego aktu prawnego, a więc 
od 2 sierpnia 1945. Ponie­
waż NRF powstała w 1949 
r. więc skutki prawne dla 
tego państwa niemieckiego 
datują się także od daty 
umowy poczdamskiej. Nie­
zależnie od daty powstania 
NRF — stwierdził na za­
kończenie prof. Klafkowski.

Układ zawarty z NRF — 
podkreślił mówca — jest 
zamknięciem tej fazy na­
szej polityki zagranicznej, 
która wyrażała się walką 
o uznanie prawa Polski do 
życia w określonych i przez 
nikogo nie kwestionowa­
nych granicach państwo­
wych.

Społeczeństwo ziemi
gdańskiej, wychowane 
na tradycjach upor­

czywego trwania przy 
Polsce i polskości ma wiele 
powodów, aby zapoczątko­
wany właśnie proces norma­
lizacji stosunków między 
PRL, a NRF traktować jako 
fakt o historycznym znacze­
niu - oświadczył pos. Ta­
deusz Bejm (PZPR). Dzieje 
tej ziemi, może bardziej niż 
jakiejkolwiek innej, obfitują 
w wielowiekowe zmagania 
z germańskim „Drang nach 
Osten”, których cena mie­
rzona kategoriami państwo­
wymi i narodowymi była za­
wsze najwyższa. Nic więc 
dziwnego, że zwycięstwo nad 
hitleryzmem , jakie nastąpiło

za przyczyną naszego wiel­
kiego sprzymierzeńca w II 
wojnie światowej — Związku 
Radzieckiego, a także w wy­
niku naszego własnego wy­
siłku zbrojnego, obudziło 
wśród społeczeństwa ziemi 
gdańskiej głębokie nadzieje, 
przede wszystkim na utrwalę 
nie terytorialnej i społeczno- 
-narodowej integralności i 
na pokojowe życie w wa­
runkach sprawiedliwości spo­
łecznej.

Następnie głos za­
brał pos. Henryk Ko 
rotyński (PZPR). Po

wrócił on pamięcią do tra 
gicznego dzieła zniszczenia 
dokonanego przez III Rze­
szę, przypomniał monstru­
alną skalę strat narodu poi 
skiego. Nasz kraj stracił w 
latach II wojny światowej 
6 min 28 tys. obywateli — 
1/5 swojej ludności. Wie­
my — powiedział poseł — 
że każda z wojen jest o- 
krutną i pociąga za sobą 
ofiary, ale w Polsce, wsku­
tek bezpośrednich działań 
wojennych straciła życie 
tylko cząstka tych 6 milio­
nów — 123 tys. żołnierzy 
i 521 tys, spośród ludności 
cywilnej. Cała straszliwa 
reszta — 5 milionów 384 
tys. zamordowanych —licz 
ba większa niż ludność ca­
łej współczesnej Finlandii 
czy Norwegii, to żniwo hi­
tlerowskich obozów i ■wię­
zień, pacyfikacji i egzeku­
cji. Straty materialne i 
moralne narodu polskiego 
w tym olbrzymie straty 
ludności cywilnej, nie zo­
stały dotąd w żaden spo­
sób zrekompensowane.

Jest naszym obowiąz­
kiem przypominać opinii 
światowej, że w okrutnym 
bilansie tej wojny, Polska 
— obok narodów radziec­
kich — była tragicznie u- 
przywilejowana, że to wo­
bec nas faszyzm niemiecki 
rozpoczął 1 prowadził dzie­
ło totalnego wyniszczenia.

W dalszej części swego 
wystąpienia H. Korotyński 
zaznaczył, że w ramach 
normalizacji wzajemnych 
stosunków powinny być za 
łatwione odszkodowania 
dla ofiar zbrodni hitlerow 
skich — takich, jak osa­
dzeni w obozach koncen­
tracyjnych lub zmuszani 
do pracy niewolniczej. Je­
stem zdania — powiedział 
pos. Korotyński — a są­
dzę, że tę opinię podzielą 
pozostali posłowie — iż by 
loby to minimalne zadość­
uczynienie za krzywdy i 
cierpienia tych ofiar ter­
roru.

PRZEMAWIAJĄC w 
imieniu ludowych sił 
zbrojnych naszego 

kraju, pos. Jan Czapla 
(PZPR) podkreślił, że ka­
dra zawodowa, wszyscy 
żołnierze — rozumieją 
sens i doniosłość obecnego 
procesu normalizacyjnego 
między Polską a NRF.

Żołnierze polscy walczy­
li na wielu frontach tej 
wojny jako cenieni, męż­
ni i ofiarni sojusznicy, 
współautorzy berlińskiego 
finału. W europejskim tea­
trze działań wojennych, w 
okresie ostatecznego dobi­
jania hitleryzmu — znaj­
dowało się ponad 600 tys. 
żołnierzy polskich. Mieliś­
my czwarty w proporcjach 
statystycznych koalicyjny 
wkład w rozgromienie hi­
tleryzmu. Taka jest nasza 
tarcza wprowadzająca Pol­
skę do grona współtwór­
ców powojennego kształtu 
Europy. Klasowy sojusz z 
pierwszym państwem socja 
listycznym i bojowe bra­
terstwo broni Wojska Pol­
skiego z Armią Radziecką 
przyniosły Polsce wolność 
w sprawiedliwych i histo­
rycznych granicach.

Obserwujemy z wielkim 
zainteresowaniem — powie 
dział następnie poseł — 
proces kształtowania się w 
NRF postaw opartych na 
zdrowym rozsądku. Nie po 
stępuje on zbyt szybko. 
Zdajemy sobie sprawę z 
wielkości i zasięgu opozy- 
ci; w państwie bońskim. 
Wiemy dobrze, że niczym 
nie ograniczoną swobodę 
działania ma tam propa­
ganda antykomunistyczna 
i rewizjonistyczna.

Sprawą nakazu patrioty­
cznego i internacjonalisty-
• Dokończenie na str. 2
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i
Wczoraj w oliwskim ******* 

[„Motozbycie” uczestni- i 
Iczyliśmy przy odbiorze ;
‘ .Fiata 125 P” — jednej ♦ 
fz głównych wygranych?

Naukowcy pomagają praktykom

Z Gdyni. Szczęśliwym po- t 
Jsiadaczem wygranego ?

Ilosu był p. Stanisław ♦ 
Wozniak" z Gdyni. Jest ♦ 
on pracownikiem Pol-; 
Iskiej Żeglugi Morskiej.; 

♦Ostatnio pływał w cha-• 
♦rakterze palacza na J 
♦ „Kopalni Zabrze”, a ; 
| obecnie przebywa na lą- ; 
Idzie. Pan Stanisław za-♦ 
♦ kupił kilkanaście losów ♦ 
♦ naszej loterii i jeden o- ♦ 
| kazał się nader szczęśli-; 
♦ wy — na jego numer ♦ 
I padła główna wygrana. ♦ 
Z Oczywiście, zamierza on J 
I samochód zatrzymać dla ♦ 
| siebie, ma synów któ- ♦ 
X rym sprawi tym wielką Z 
i radość. ♦
| Przypominamy, że ♦ 
♦ trwa odbiór talonów, na ♦ 
♦ podstawie których o- ♦ 
♦ trzymuje się wylosowa- ; 
I ne nagrody w PDT we ; 
| Wrzeszczu i w „Motozby- ; 
♦ cle” w Oliwie. Talony Z 
? wydajemy w budynku J 
| naszej redakcji (Dom | 
| Prasy) w godz. od 10 ♦ 
X do 17. Ostateczny ter- ♦ 
tmin odbioru nagród — Z 
;21 czerwiec br. Już ♦ 
♦ wkrótce w kioskach ; 
i „Ruchu” znajda się do t 
* wglądu drukowane ta- Z 
;beie wygranych nume-; 
; rów. ♦

Jak przyspieszyć produkcję
mięsa i mleka w PGR?
Szczególnie ważny temat 

dla rolnictwa i dla popra­
wy zaopatrzenia rynku w 
mięso i mleko, a miano­
wicie kierunki rozwoju 
hodowli bydła w PGR o- 
mawiano na krajowej kon­
ferencji naukowo — tech­
nicznej, która odbywała się 
w ciągu ostatnich dwóch 
dni na Wybrzeżu gdań­
skim.

Organizatorem jej było 
Stowarzyszenie Naukowo- 
-Techniczne Inżynierów i 
Techników Rolnictwa — 
Sekcja Zootechników oraz 
Generalny Inspektorat 
PGR. Na obrady, które o- 
tworzył we środę prezes 
ZG SliTR dr Paweł War­
choł, przybyli licznie przed 
stawiciele wyższych szkół 
oraz instytutów rolniczych, 
a także praktyków — pra­
cowników PGR z całego 
kraju. Udział wzięli rów­
nież przedstawiciele Mini­
sterstwa Rolnictwa z dy­
rektorem Gen. Inspekto­
ratu PGR dr Karolem Ga­
włowskim oraz władz wo­
jewódzkich.

Celem , bliższego powią­
zania dyskusji z praktyką

W konkursie „Bliżej teatru“

Woj. gdańskie w czołówce
W Katowicach odbyło się 

ostatnio dwudniowe sympoz­
jum, poświęcone teatrowi w 
środowisku robotniczym. W 
trakcie sympozjum dokonano 
podsumowania VII etapu o- 
gólnopolskiego konkursu ,,Bli 
żej teatru”. Województwo 
gdańskie po raz piąty znalaz­
ło się w czołówce krajowej, 
zdobywając największą ilość 
(37) centralnych nagród, wy­
różnień i dyplomów.

Wśród tegorocznych laurea­
tów znalazły się następujące 
placówki: PUK i TKT Koś­
cierzyna, Powiatowa Poradnia 
i TKT Tczew (w ub. r. Lę­
bork, Kwidzyn, Starogard); 
jilacówki wiejskie: PGR Ja-
blowo, Fiszewo, Cieszymowo, 
Grabina Zameczek, Kopytko- 
wo, kluby PTJPiK „Ruch” w Gar 
dei, Trzcianie, Kaliskach, 
GOK w Nowej Karczmie; pla 
cówki miejskie: Lic. Ekono­

miczne w Gdańsku, Miejska 
Biblioteka w Gdyni, Klub 
Wyższej Szkoły Mar. Woj., 
Klub „Rzemieślnik”, Teatr 
Propozycji PKK Tczew, Zes­
pół Teatralny ZNP Kwidzyn.

Ponadto listami gratulacyj­
nymi Min. Kultury i Sztuki 
wyróżniono: Gdańskie Towa-
lzystwo Przyjaciół Sztuki, Za 
rząd Oddziału Wojewódzkiego 
TKT w Gdańsku, Teatr Zie­
mi Gdańskiej, POiFB. Nagro­
dy indywidualne otrzymało 18 
osób, wśród których znaleźli 
się aktorzy teatrów wybrze- 
żowych, działacze społeczni i 
pracownicy placówek wiej­
skich.

Uroczystość wręczenia woje­
wódzkich nagród i dyplomów 
tradycyjnie odbędzie się je- 
sienią z okazji VII Wojewódz­
kiej Konferencji Miłośników 
Teatru, połączonej z 50-leciem 
powstania Koła Miłośników' 
Sceny w Gdańsku.

Rozwijamy sporty obronne
Niewątpliwie stan zdro­

wia polskiej młodzieży u- 
legł w okresie powojen­
nym, a zwłaszcza w ostat­
nich latach, znacznej po­
prawie. Chłopcy, stający 
w szeregi żołnierskie, są 
przeważnie dobrze odży­
wieni, wyrośnięci ł mają 
niezbędne parametry zdro 
wia. Gorzej jest jednak z 
tężyzną fizyczną, wytrzy­
małością i sprawnością 
sportową oraz z niektóry­
mi umiejętnościami tech-

Proces zabójców 
J. Gerharda

WARSZAWA (PAP). W 
rozpoczętym -wczoraj przed 
Sądem Wojewódzkim dla 
m. st. Warszawy procesie 
przeciwko Zygmuntów”. 
Garbackiemu i Marianowi 
Romanowi Wojtasikowi o 
zabójstwo J. Gerharda — 
no odczytaniu uzasadnienia 
aktu oskarżenia, wyjaśnie­
nia zaczął składać Zyg­
munt Garbacki.

Stwierdził on, że treść 
aktu oskarżenia zrozumiał, 
a do popełnienia czynów 
przestępczych przyznaje 
się, zwłaszcza co do pierw 
szego zarzutu — dokona­
nia zabójstwa na osobie 
Jana Gerharda.

Pierwszy dzień procesu 
został zakończony w- cza­
sie składania przez Gar- 
oackiego obszernych wy­
jaśnień

26 bm. 
prawy.

dalszy ciąg roz-

nicznymi, niezbędnymi o- 
brońcom ojczyzny. 60 proc. 
np. poborowych nie umie 
pływać. Od lat więc wy­
stępuje potrzeba umaso- 
wienia wychowania fizycz 
hego, a w tym i sportów7 
obronnych.

Sprawie tej poświęco­
ne zostało wczoraj spot­
kanie Zarządu Głównego 
Ligi Obrony Kraju, z jego 
prezesem gen. Zbignie­
wem Szydłowskim na cze­
le, z dziennikarzami całe­
go kraju, na którym omó­
wiono nowy program wy­
chowania młodzieży w za­
kresie sportowego przygo 
towania do zadań obrony 
kraju.

Program ten będzie rea 
lizow7any pod przewodni­
ctwem LOK, gdyż organi­
zacja ta posiada najwięk­
szy dorobek w tym zakre 
sie.

Na wczorajszej konfe­
rencji prasowej przedsta­
wiono dziennikarzom sze 
roki wachlarz zamierzeń 
LOK, mających na celu 
umasowienie sportów o 
bronnych. Przewiduje się 
m. in. zmiany w organiza­
cji imprez sportowych 
które zmierzać będą do 
rozszerzenia systematycz­
ności szkolenia. Imprezy 
powszechne, spartakiado 
we w powiatach odbywać 
się będą co roku, na 
szczeblu wojewódzkim 
co 2 lata, a na szczeblu 
ogólnokrajowym — co 
lata. Do pierwszych mi 
strzostw7 Polski w7 sportach 
obronnych dojdzie zapew 
ne w7 roku 1975.

i. o.

Komisje sejmowe wypowiedziały się
za ratyfikacja układu PRL-NRF

rolną, uczestnicy konferen­
cji wyjechali w pierwszym 
dniu w7 teren do państwo­
wych gospodarstw rolnych. 
Jedna grupa udała się do 
PGR Gazdawa w7 pow. no­
wodworskim. W gospodar 
stwie tym, liczącym 1 094 
ha, hoduje się ok. 1 tys. 
sztuk bydła, w7 tym 350 
krów. Uwagę gości zwra­
cała produkcja mleka oraz 
odchów jałowizny, w czym 
właśnie specjalizuje się za­
łoga tego PGR. Intereso­
wano się też aukcjami ho­
dowlanymi.

Równocześnie druga gru 
pa odwiedziła Kombinat 
PGR Rusocin w pow7. gdań­
skim, będący jednym z 
głównych punktów7 zaple­
cza produkcji mleka dla 
Trójmiasta, a także spe­
cjalizujący się w produk­
cji mięsa w7ołowego. Od 
1 013 krów otrzymuje się 
tu średnio prawie po 3 600 
litrów mleka rocznie. W 
gospodarstwach kombina­
tu prowadzi się też tucz 
młodego bydła rzeźnego.

Obie grupy spotkały się 
następnie w PGR Ułowo 

woj. olsztyńskim, gdzie 
przedmiotem zainteresowa­
nia był tucz młodego by­
dła w7 tzw. budynkach rusz 
towych.

Wczoraj w sali hotelu 
Bungalow” w Sopocie to­

czyły się obrady. Podsta­
wą dyskusji był referat 
zastępcy dyrektora Gen. 
Inspektoratu PGR mgr. 
inż. Jana Heigelmanna o 
programie rozwoju pro­
dukcji bydła w PGR w 
latach 1973—1975. Przed­
stawiono też kilka opra­
cowań specjalistycznych na 
tematy: nowoczesna tech­
nologia w chowie bydła, 
kierunek doboru i selekcji, 
produkcja i konserwacja 
pasz, nowoczesne systemy 
żywienia, wreszcie ekono­
mika i organizacja w pro­
dukcji bydła.

Na konferencji wysunię­
to wnioski, dotyczące us­
prawnienia hodowli bydła 
w PGR. Teraz najważniej­
szą spraw7ą jest jak naj­
szybsze zastosowanie ich w 
praktyce, by rzeczywiście 
przyśpieszyły tak potrzeb­
ną krajowi produkcję mię­
sa wołowego i mleka.

T.Ch.
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cznego dla ludzi w mun­
durach, sprawą wojskowej 
niezłomnej przysięgi jest 
czujność — oświadczył 
mówca. Musimy bowiem 
pamiętać o tym, że w NRP' 
istnieje najwyższe zagęsz­
czenie siły militarnej: każ 
dy km kwadratowy tego 
kraju obsadzony jest przez 
4 uzbrojonych. W ciągu 13 
lat sw7ego istnienia Bun­
deswehra pochłonęła pół- 
torakrotnie więcej środków 
materialnych, aniżeli przy 
gotowania Hitlera do II 
wojny światowej.

POS. Stanisław Stomma 
(bezp. „Znak") pod­
kreślił, że społeczeń­

stwo polskie przyjęło podpi­
sanie i ratyfikację układu z 
NRF - z powagą, patrząc 
nań jako na początek no­
wych, lepszych stosunków 
między obu narodami. Isto­
tą tych układów jest poszu­
kiwanie zasadniczego prze­
łomu w tych stosunkach, u- 
kładających się trwale źle, 
począwszy od połowy XVIII 
wieku. Są jednak siły w 
NRF, które traktują układ 
jako interwał przerywający 
jedynie złe stosunki, ludzie 
znajdujący się w zaklętym 
kręgu myślenia kategoriami 
ekspansjonizmu. Potwierdziła 
to debata ratyfikacyjna w 
Bundestagu, a zwłaszcza 
fakt, że znalazło się 17 de­
putowanych, którzy głosowa­
li przeciwko układowi. Osą­
dzi ich historia, osądzą przy­
szłe generacje narodu nie­
mieckiego. Powodzenie no­
wego etapu w stosunkach 
między obu narodami - 
stwierdził poseł - zalezy 
przede wszystkim od zrozu­
mienia przez społeczeństwo 
zachodnloniemieckie koniecz 
ności ostatecznego rozrachun 
ku moralnego z przeszłością.

POS. Tadeusz Stadni-* 
czenko (SD) przypo­
mniał w swym wy­

stąpieniu dwie miejscowoś­
ci: Cedynię, gdzie trwają 
przygotowania do uroczy­
stości obchodów tysiąclecia 
pierwszej zwycięskiej bit­
wy z germańskimi najeźdź­
cami i Siekierki — pole 
krwawej, zwycięskiej bit­
wy z hitlerowskim najeźdź­
cą w okresie II wojny 
światowej. Te dwie nazwy 
— powiedział poseł — spi­
nają klamrą naszą tysiąc­
letnią na tęj ziemi historię 
i są najlepszą szkołą his­
torycznego rozsądku.

Dla nas — kontynuował 
poseł — którzyśmy o te 
ziemie walczyli — ratyfi­
kacja układów jest potwier 
dzeniem słuszności naszej 
walki. Jest formalnością 
potwierdzającą historyczne 
prawdy.

Następnie głos zabrał
Wilhelm Szewczyk
(PZPR), który podkreś­

lił, że ratyfikowane przez 
zachodnianiemiecki parla­
ment układy mają znaczenie 
o wiele większe, niż by to 
wynikało ze wzajemnych sto­
sunków układających się 
stron. Na podkreślenie za­
sługuje zwłaszcza znaczenie 
układu dla dalszych proce­
sów wychowawczych w spo­
łeczeństwie niemieckim. Tego 
rodzaju jak gdyby dyspozy­
cję zawiera preambuła do 
układu, w swej treści będą­
ca jaskrawym przeciwień­
stwem tego, co dotychczas w 
praktyce edukacyjnej w 
NRF, poprzez szkoły a także 
środki masowego przekazu, 
kształtowało świadomość hi­
storyczną obywateli tego kra 
ju. Próby tzw. przezwycięża­
nia przeszłości — będącej 
częściej zasłoną dymną dla 
odżywającego na nowo na­
cjonalizmu - nie wychodziły 
zresztą poza pewne okreś­
lone kręgi. Również nie z

li

Stoczniowcy gdyńscy 
budują trawlery
dla armatora islandzkiego

Wczoraj w Stoczni im. się podwójna uroczystość: 
Komuny Paryskiej odbyła wodowanie i nadanie na-

z wy jednemu statkowi, o- 
raz chrzest drugiej jed-

STATKI
W PORTACH

GDAÄSK

„Kpt. Kosko”, „Bieszczady”, 
„Kopalnia Jeziörko”, „Gru­
dziądz”, „Elbląg”, „Wróżka”, 
„Soła”, „Lechistan II”, „Nowa 
Huta”, „Hajnówka”, „Ziemia 
Lubuska”, „Żeromski”, „Gorli­
ce”, „Orneta”, „Sanok”, „No- 
gat”, „Górnik”, „Dunajec”, 
„Huta Ostrowiec” — pol., „Co­
rona”, „Isobel” — grec., „He­
lene Hussmann” — NRF.

Po węgiel: „Bangor” —
norw.

GDYNIA

„Konopnicka”, „Lelewel”, 
„Zambrów”, „Świnoujście”, 
„Monte Cassino”, „Leningrad”, 
„Zamość” — pol., „Jaxing” — 
chiń., „Vingaren” — norw.

PO węgiel: „Malmvik” — fiń., 
„Eugenie Cotton” — poi., 
„Butterfly” — bryt., „Mogiles” 
— radź. (czes)

nostki z tej samej serii, 
która spłynęła na wodę 
z pochylni bocznej kilka 
tygodni temu. Statki te 
przeznaczone są dla arma­
tora Islandzkiego. W zwią 
zku z tym stocznia gdyń­
ska po raz pierwszy go­
ściła ekipę armatora 
Ogurvik H/F z Reykja­
viks

Matkami chrzestnymi 
obu trawlerów rybackich, 
przystosowanych do poło­
wów z rufy, są córki ar­
matora Svanhildur Ola- 
dottkir i Margaret Gisla- 
dottir.

Dużo trudności przy bu 
dowie tych jednostek spra 
wia opóźnienie terminów 
dostaw przez elbląski „Za- 
mech”. Zarówno pierwszy, 
jak i drugi trawler, zwo­
dowany został bez śrub 
nastawnych, których nie 
dostarczył elbląski koope­
rant.

(sta)

inicjatywy państwa, lecz lu­
dzi dobrej woli, odbywały 
się w NRF tak konieczne 
procesy reedukacyjne; w tym 
sensie zmarnowany został ca­
ły niemal okres rządów cha­
deckich, sprzyjając działa­
niom nacjonalistycznym i o- 
śmielając do działania grupy 
odwetowe.

AM zaszczyt prze­
mawiać w imieniu 
posłów ziemi opol­

skiej, dla których jest to 
szczególnie piękny dzień — 
powiedział pos. Edmund 
Osmańczyk (bezp.), kiedy 
po jakże trudnym życiu 
jednego pokolenia nastę­
puje wreszcie spełnienie 
nadziei na utrwalenie po­
koju na następne pokole­
nie — rzeczą naturalną 
jest radość, i mamy do 
niej szczególnie uzasadnio­
ne prawo.

Możemy zrozumieć — 
kontynuował — że układy 
z Polską i ZSRR przyjął 
Bundestag nie w radosnym 
nastroju. Pogrzebały one 
bowiem nadzieje na pod­
ważenie skutków klęski 
III Rzeszy. Trudno jednak 
zrozumieć dlaczego Bun­
destag uchwalił równocześ­
nie rodzaj autodezawua- 
cji w formie znanej re­
zolucji. Wiemy wszyscy, że 
rząd nasz jak najsłuszniej 
w ogóle nie przyjął do 
wiadomości tej rezolucji, 
ponieważ nie jest ona i 
nie może być żadnym ak­
tem prawno-międzynarodo­
wym.

Dla Polski — powiedział 
następnie poseł — wynika­
ją dwa kardynalne dla na­
szej przyszłości wnioski: 
umacnianie jedności na­
szej socjalistycznej wspól­
noty wokół ZSRR, szcze­
gólnie zaś, w tym 
aspekcie, w trójkącie 
Czechosłowacja — NRD — 
Polska oraz czujność i roz­
tropność we wszystkich 
procesach normalizacji i 
rozwijaniu współpracy z 
NRF. To zaś oznacza kon­
centrowanie dalej głównej 
naszej uwagi na ogólnoeu­
ropejskich problemach po­
koju i bezpieczeństwa. Na­
tomiast z rozwijaniem pro­
cesu normalizacji sto­
sunków z NRF nie spie­
szymy się i nie sza­
fujmy kredytem zaufania 
póki nie, będziemy mieli 
dostatecznej ilości dowo­
dów rzetelnego, lojalnego 
wypełniania przez kolejne 
rządy NRF jej układów 
wschodnich.

Kolejnym mówcą był
pos. Stanisław Rostwo­
rowski (bezp. ChSS). 

Gdy dziś dyskutujemy nad 
ratyfikacją układu zawartego 
między PRL i NRF — powie­
dział — możemy stwierdzić 
dwie rzeczy. Po pierwsze - 
układ jest dobry, bo nie 
przyjął żadnej z wykrętnych 
wefsji polityków zachodnio- 
niemieckich; jest on w zasa­
dzie efektem zwartości siły 
sojuszu ideolog iczno-poli tycz­
nego Polski i Związku Ra­
dzieckiego. Po drugie — u- 
kład ten potwierdza istnie­
jące od dawna realia polity­
czne, ale samoczynnie nie 
zmienia stosunków PRL — 
NRF w sferze zaufania poli­
tycznego. Zmiana ta jest 
rzeczą przyszłości. Jest uza­
leżniona od ewolucji, jaką 
powinna przeżyć mentalność 
społeczeństwa NRF.

POS. Mieczysław Kli­
mowicz (bezp.) na­
wiązał do historycz­

nych dni odbudowy i za­
gospodarowania ze zgliszcz 
wojennych Wrocławia i 
Dolnego Śląska. Pozytyw­
ny przebieg szybkiej i cał­
kowitej integracji tej ziemi 
w jeden niepodzielny or­
ganizm z pozostałą częścią 
Polski, umożliwiła — zda­
niem posła — synchroniza­
cja przeobrażeń terytorial­
nych z przemianami eko­
nomicznymi, demograficz­
nymi i narodowościowymi. 
Młode pokolenie Polaków 
— stwierdził — akceptując 
w pełni obecny układ sto­
sunków znajduje w nim 
szansę pełnego rozwoju 
swoich talentów i zaspoko­
jenia ambicji życiowych. 
Wielką rolę w procesie 
normalizacji odegrała poli­
tyka prowadzona przez 
NRD. Potęga Związku Ra­
dzieckiego i całego obozu 
socjalistycznego gwarantu­
je nam pełne bezpieczeń­
stwo kraju.

JAKO przedstawiciel 
polskich organizacji

nie ma fakt, te układ za­
warty został nie z jedną par 
tią czy grupą partii politycz­
nych tego kraju, a z jego 
legalnym rządem i jako taki 
w jednakowym stopniu obo­
wiązywać będzie wszystkie 
przyszłe rządy NRF, niezależ­
nie od ich politycznej orien­
tacji. Stwierdzenie to jest 
tym bardziej istotne, że reje­
struje się rozmaite głosy 
zmierzające do pomniejsze­
nia rangi i zakresu układu, 
starające się zniekształcić
ducha i literę tego doku­
mentu.

B. Waligórski mówił na­
stępnie o poczynaniach pol­
skich organizacji młodzieżo­
wych zmierzających do przed 
stawienia młodzieży NRF poi 
skiej racji stanu i stanowi­
ska młodzieży polskiej wo­
bec naszych najżywotniej­
szych spraw narodowych.
Przypomniał, że wychodząc 
naprzeciw pozytywnym tenden 
cjom obserwowanym wśród 
części młodego pokolenia 
NRF, polski ruch młodzieżo­
wy nawiązał współpracę z 
wieloma organizacjami NRF.

POS. Franciszek Lied- 
tke (ZSL) powiedział,

W

młodzieżowych — po­
wiedział w swym wystąpie­
niu pos. Bogdan Waligórski 
(PZPR) — chciałbym podkreślić 
znaczenie, jakie po wprowa­
dzeniu w życie układ Polska 
— NRF przypada młodemu 
pokoleniu. Jest to układ za­
warty z myślą o przyszłości, z 
myślą o młodej generacji, 
która sama nie pamięta już 
wojny, a której twórcy ukła­
du pragnęli stworzyć Szanse 
rozwoju w warunkach poko­
ju, bezpieczeństwa i szero­
kiej współpracy.

Nie wnikając w zawiłości 
i subtelności obecnej sytua­
cji w NRF — mówił dalej po­
seł - oraz atmosfery wokół 
ratyfikacji przez Bundestag 
układu z Polską, pragnę po­
wiedzieć, że dla młodych 
Polaków podstawowe znacze-

że kulminacyjna dra­
matyczna faza walki, ja­
ka toczyła się w NRF
o ratyfikację układów
z PRL i ZSRR by­
ła skrupulatnie śledzona
przez mieszkańców regionu 
kaszubskiego, którego jest 
posłem. Zainteresowanie to 
jest konsekwencją procesu, 
u którego źródeł leży krew 
poległych i pomordowa­
nych, heroiczny wysiłek 
ludu w walce o zachowa­
nie kultury, języka, długo­
trwałe zmagania z zaborcą 
pruskim i hitlerowskim. 
Gdyby lud kaszubski o tym 
zapomniał, byłby pozba­
wiony naturalnego instyn­
ktu samozachowawczego — 
podkreślił.

Przypominając wielowie­
kową walkę jaką w obro­
nie swej polskości toczyła 
społeczność kaszubska, pos. 
zaakcentował, że rok 1945 
był dla niej aktem o his­
torycznym znaczeniu, a ra­
tyfikacja jest jego finałem.

Kolejny mówca pos.
Mieczysław Rakowski
(PZPR) m. in. powie­

dział: to co najbardziej za­
dziwiło w przebiegu debaty 
ratyfikacyjnej w NRF, to wy­
raźne lekceważenie przez 
przeciwników układów mora! 
nego aspektu całego próbie 
mu. Odnosiło się wrażenie, 
że wielu polityków z obozu 
przeciwników układów, w 
ogóle zapomniało o tym, że 
trzeba spłacić dług Polsce i 
Polakom, że przecież istnieje 
przeszłość okrutna i tragicz­
na. Taka postawa niepokoi, 
ponieważ musi ona zachęcać 
do działania skrajne ugru­
powania prawicy niemieckiej. 
Nic nie wskazuje na to, że 
redukowanie sił politycznych 
przeciwnych układom przebie 
gać będzie szybko i bez za­
kłóceń. W świetle dotychcza 
sowych doświadczeń wolno 
chyba stwierdzić, iż partie 
opowiadające się za umoc­
nieniem realistycznego my­
ślenia i działania w polityce 
zagranicznej czeka jeszcze 
poważna i zacięta walka.

Jestem przekonany - po­
wiedział pos. Rakowski — że 
nie zabrzmi jak pochlebstwo 
stwierdzenie, iż Polacy nie­
jednokrotnie już wykazali, że 
są dobrymi Europejczykami. 
Nie bagatelizując trudności 
jakie wyłaniać się będą w 
procesie normalizacji stosun­
ków z NRF, w szerokich ko­
łach polskiej opinii publicz­
nej istnieje zgoda co do te­
go, iż układy otwierają no­

we, korzystne perspektywy 
dla Europy.
dziejach wałki rdzen­
nie polskiego ludu 

warmińsko - mazur­
skiego z germanizacją mó­
wił poseł Feliks Barabasz 
(PZPR). Pomimo trwające­
go od dziesiątków lat ter­
roru, lud polski Warmii i« 
Mazur, chociaż zdziesiątko­
wany, doczekał się w 1945 
roku wolności i powrotu 
swych ziem do Macierzy, 
stając się prawowitym ich 
gospodarzem. Trwałość na­
szych granic zachodnich i 
północnych zagwarantowa­
na jest braterskim soju­
szem z ZSRR, NRD i in­
nymi państwami socjalis­
tycznymi Układu Warszaw­
skiego. Poseł stwierdził, że 
artykuł pierwszy układu 
daje wyraz temu, iż w 
NRF, po długotrwałym kli­
macie zimnowojennym — 
następują, mimo zaciek­
łych oporów skrajnej pra­
wicy, objawy odwilży.

POS. Henryk Stawski 
(SD) z woj. zielono­
górskiego, bezpośred­

nio graniczącego z NRD, 
zwrócił uwagę na znaczenie 
i korzyści, jakie dla rozwoju 
wzajemnych stosunków mię­
dzy Polską a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną mia­
ła decyzja o otwarciu gra­
nicy między obu krajami. 
Ludzie odwiedzający NRD 
mogą się bezpośrednio prze­
konać, że w tym pokojowo 
nastawionym państwie nie­
mieckim wnioski z przegra­
nej wojny zostały wyciągnię­
te do końca. Faszyzm został 
tu konsekwentnie rozbity i 
rozgromiony. Dzięki otwarciu

granicy mamy możliwość tak­
że bezpośrednich konfron­
tacji naszych poglądów z 
obywatelami NRD na próbie 
my Europy.

POS. Stefan Ignar 
(ZSL) stwierdził, że 
uznanie przez NRF, 

w układzie o podstawach 
normalizacji stosunków z 
Polską, naszej zachodniej 
granicy jest ważne z punk­
tu widzenia pożytku, jaki 
przyniesie normalizacja o- 
bu państwom oraz całej 
Europie na drodze do za­
warcia ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie 
i współpracy. Znane od 
dawna twierdzenie, że nie 
ma problemu granic z 
Niemcami, lecz tylko pro­
blem pokoju — stanowi 
precyzyjne ujęcie istoty 
rzeczy. Naród polski oce­
nia krytycznie manewry 
zachodnioniemieckiej bur- 
żuazji, które tak jaskrawo 
wystąpiły w usiłowaniach 
bojkotu układów ze Zwią­
zkiem Radzieckim i Polską. 

NRF - Niemcy muszą 
się pogodzić z polity­
cznymi. i prawnymi 

skutkami drugiej już wojny 
jaką sami wywołali - po­
wiedział reprezentujący w 
Sejmie społeczeństwo Górne­
go Śląska pos. Wojciech 
Źukrowski (bezp.). Muszą oni 
uznać to, co dla państw eu­
ropejskich i dla reszty świata 
uchodziło od dziesiątków lat 
za stan oczywisty. Jak długo 
bowiem można nie przyjmo­
wać do wiadomości konse­
kwencji układów poczdam­
skich.

Nam świeżo ratyfikowany 
układ o tyle się przydaje, że 
potwierdza sprawę historycz­
nie przesądzoną, uznaje gra 
nice i ich nienaruszalność 
Ale my nie mamy z NRF 
wspólnej granicy. Nie w 
Bonn, tylko w Układzie War­
szawskim z 1955 r. i we 
wspólnocie krajów socjali­
stycznych znaleźliśmy gwa­
rancję dla naszej zachodniej 
granicy. Wspominam o tym 
- powiedział poseł - bo 
wiem czym dysponuje Bun­
deswehra. I oni wiedzą co 
my mamy i to także działa 
ostudzająco. Układ o pod­
stawach normalizacji to za­
ledwie próg, a za nim otwie­
ra się długa i bardzo trud­
na droga, by ta normaliza­
cja została rzetelnie wyko­
nana.

POSEŁ z ziemi kosza 
lińskiej Stanisław 
Włodarczyk (ZSL) 

podkreślił znaczenie ukła­
du między PRL i NRF, 
stwarzającego warunki do

normalizacji stosunków 
między obu państwami. 
Jest on wynikiem konse­
kwentnego i słusznego kur 
su naszej polityki zagrani­
cznej, sojuszu z wypróbo­
wanymi przyjaciółmi — 
ZSRR i innymi państwa­
mi socjalistycznymi — 
członkami Układu War­
szawskiego, gwarantujące 
go nasze granice państwo­
we i spokojną pracę.

KOBIETY polskie - po­
wiedziała pas, Maria 
Milczarek (PZPR) ni­

gdy nie wybaczą tego wszyst 
kiego, co działo się na ziemi 
polskiej w latach 1939 -
1945. Nieprzypadkowo jed­
no z głównych uderzeń oku­
panta hitlerowskiego, progra 
mowo dążącego do biologi­
cznego wyniszczenia narodu 
polskiego mierzyło w kobiety, 
a więc w te, które dają ży­
cie. Żadnym zadośćuczynie­
niem tych krzywd i zmarno­
wanych lat nie da się zwró­
cić.

Jesteśmy zdania — oświad­
czyła posłanka — że na 
gruncie uznania ostateczne­
go charakteru naszej pań­
stwowej granicy na Odrze i 
Nysie przez NRF powstała 
możliwość napisania nowych 
rozdziałów w stosunkach poi 
sko-niemieckich — wzajemnej 
współpracy między Polską 
NRF w różnych dziedzinach 
To, że taka współpraca mię 
dzy Polakami i Niemcom 
jest możliwa, pokazała Eu 
ropie praktyka dobrosąsiedz 
kich stosunków Polski i NRD

PRZEMÓWIENIE pos 
Korotyńskiego to 
swoisty aneks do do­

kumentu ratyfikacyjnego, 
oświadczył pos. Edmund 
Męclewski (bezp.), podkre­
ślając następnie koniecz­
ność dokonania w NRF 
rzetelnego obrachunku z 
antypolską przeszłością. Do 
dziś historia w wydaniu 
NRF jest historią „nur 
fuer Deutsche” Zmiana te 
go jest warunkiem pełnej, 
prawdziwej normalizacji. 
A tymczasem już drugie 
pokolenie w NRF wycho­
wywane jest według sta­
rych, najgorszych, nacjona 
listycznych wzorów. Co 
prawda obserwuje się ak­
tualnie zmianę tego stano­
wiska w opinii wielu na­
uczycieli, naukowców, wy­
dawców. Ale nie oni prze­
cież decydują o ostatecz­
nym kształcie tego, co 
młodzież w NRF uczy się 
n

■ 'NKO ostatni w dysku- 
1 sil zabrał głos pos, 
#Jan Mendel (PZPR) z

woj. opolskiego. Podkreś­

lił on znaczenie ratyfikacji 
układów między ZSRR i PRL 
a NRF dla pokoju i bezpieczeń 
stwa, zarówno w Europie, jak 
i na świecie. Społeczność o- 
polszczyzny - mówił J. Men­
del - z wielką uwagą bę­
dzie śledzić proces wcielania 
w życie ratyfikowanych ukła­
dów, jest bowiem zaintereso 
wana spokojnym I twór­
czym budowaniem nowego 
życia dla ojczyzny.

Z kolei przemówienie wy­
głosił członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych PRL łę 
Stefan Olszowski.

GŁOS zabrał pos. Je­
rzy Bafia (PZPR) — 
przewodniczący ko­

misji prac ustawodaw­
czych. Podkreślił on, że na 
dzisiejszym wspólnym po­
siedzeniu sejmowych korni 
sji spraw zagranicznych i 
prac ustawodawczych, któ 
rych obrady są wykona­
niem uchwały Sejmu PRL 
z dnia 27 kwietnia br., wy 
słuchano oświadczeń złożo­
nych w imieniu klubów 
poselskich. Wypowiedzie­
li się też posłowie z róż­
nych regionów kraju. W 
dyskusji — kontynuował 
J. Bafia — dokonano 
wszechstronnego, szerokie­
go przeglądu problemów 
towarzyszących układowi 
PRL — NRF, Wskazano w 
niej m. in„ że układ mu­
si być interpretowany jed­
noznacznie, zgodnie z za­
sadami prawa międzynaro 
dowego; podkreślano, iż 
dokumentem obowiązują­
cym jest układ podpisany 
w Warszawie w. dniu 7 
grudnia 1970 r. Podkreślo­
no też — powiedział J. Ba 
fia — że układ ostatecznie 
zamyka sprawę uznania 
przez NRF granicy na O- 
dr7^ i Nysie.

SEJMOWE komisje spraw 
zagranicznych oraz 
prac ustawodawczych 

podjęły na zakończenie o- 
brad uchwałę, w której czy­
tamy m, in.: po wszech­
stronnym rozpatrzeniu spraw 
związanych z układem i z 
wnioskiem o jego ratyfika­
cję, po wysłuchaniu informa­
cji ministra spraw zagranicz­
nych, a także po zapoznaniu 
się z oświadczeniem prezesa 
Rady Ministrów, złożonym 14 
maja br., komisje postanowi 
ly udzielić pełnego poparcia 
wnioskowi rządu PRL o raty­
fikację układu o podstawach 
normalizacji ich wzajemnych 
stosunków podpisanego w 
Warszawie dnia 7 grudnia 
1970 r.

Przemówienie S. Olszowskiego

o

$ Dokończenie ze str 1
cji stosunków, w Europie, a zwła­
szcza ułatwi zwołanie i pomyślne 
przeprowadzenie europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i współpra­
cy.

Wspólnie z innymi państwami so­
cjalistycznymi, a także szeregiem 
innych państw zainteresowanych 
rychłym zwołaniem konferencji, 
działamy obecnie, aby doprowadzić 
w jak najkrótszym czasie do roz­
poczęcia wielostronnych konsulta­
cji przygotowawczych w Helsinkach. 
Ratyfikowanie układów sprzyjać bę­
dzie tej działalności.

Z konferencją europejską wiążemy 
duże nadzieje nie tylko na dalsze u- 
mocnienie odprężenia, ale i na otwar­
cie nowego etapu rozwoju Europy — 
etapu zapoczątkowania budowy 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 
Zarys wizji przyszłej Europy, jako 
obszaru trwałego bezpieczeństwa i 
pokojowej współpracy zawiera re­
zolucja naszego VI Zjazdu w spra­
wie bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie.

Realizacja postanowień układów 
warszawskiego i moskiewskiego, uz-

i
nanie Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej pod względem prawa 
międzynarodowego i przyjęcie jej 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych i innych organizacji między­
narodowych, uznanie przez Niemiec­
ką Republikę Federalną układu mo­
nachijskiego za nieważny od po­
czątku, walka o zwołanie europej­
skiej konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy — oto najbliższe zada­
nia polityki zagranicznej Polski i 
innych państw wspólnoty socjali­
stycznej w Europie.

Istota naszej socjalistycznej poli­
tyki zagranicznej polega bowiem 
na kompleksowym widzeniu i rea­
lizowaniu zadań na arenie między­
narodowej. Wiążemy w jedno wal­
kę o trwały pokój i nienaruszalne 
bezpieczeństwo w Europie ze spra­
wą umacniania socjalizmu, z dal­
szym dynamicznym społeczno-eko­
nomicznym rozwojem kraju. Wyso­
ko rozwiniętą Polskę widzimy jako
jedno z ważnych ogniw 'socjalistycz­
nej wspólnoty, jeden z ważnych 
czynników Europy pokoju ! współ­
pracy. V

Leśnicy i drzewiarze
udoskonalają swoją pracę

Lasy odgrywające ogrom 
ną rolę w gospodarce na­
rodowej oraz będące pod­
stawowym czynnikiem ła­
godzenia ubocznych; ujem 
nych! skutków rozwoju 
przemysłu i urbanizacji, 
zajmują ponad 26 proc. 
powierzchni woj. gdańskie 
go. Roczna wartość ich 
produkcji wynosi ok. 1 
mld 50 min zł. Osiąga się 
ją dzięki wydajnej pracy 
4 500 robotników, inżynie­
rów i techników leśnictwa. 
Ostatnio mieli oni powody 
do dużej satysfakcji. OZLP 
w Gdańsku zajął pierwsze 
miejsce w krajowym 
współzawodnictwie pracy, 
zdobywając sztandar prze­
chodni prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ. Najlepsze 
wyniki w skali wojewódz­
kiej osiągnęło Nadleśnic­
two Lubichowo, a następ­
ne miejsca zajęły nadleś­
nictwa w Pelplinie i Chy­
loni.

Duże znaczenie w go­
spodarce Wybrzeża ma 
również spokrewniony z 
leśnictwem przemysł drze­
wny, dający 4,7 proc. ogól­
nej wartości produkcji 
przemy sł u uspołeezn ione - 
go i zatrudniający ponad 
13 tys. osób. Ponadto 
Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej „Las” 
skupiające 1120 pracowni­
ków dostarcza poszukiwa­
nych produktów na rynek 
krajowy i na eksport.

Przedstawiciele tych 
trzech zbliżonych do siebie 
środowisk, zrzeszeni w od­
dziale gdańskim Stowarzy 
szenia Inżynierów i Tech­
ników Leśnictwa i Drzew­
nictwa, radzili wczoraj na 
wojewódzkim zjeździe tej 
organizacji nad dalszym u- 
sprawnieniem stylu jej pra 
cy. Wśród wniosków i tema 
tów przedstawionych na 
zjeździe na uwagę zasłu­
guje m. in. propagowanie

przez SITLiD w większym 
niż dotychczas stopniu po­
stępu technicznego i racjo 
nalizacji, rozwiązanie pro­
blemu utrwalania i zale­
siania wydm nadmorskich, 
a ponadto wykorzystanie 
runa leśnego, zwłaszcza 
trzciny i wikliny do pro­
dukcji elementów budowla 
nych z przeznaczeniem 
głównie na budowę dom- 
ków jednorodzinnych.

Podczas zjazdu wręczo­
no zasłużonym członkom 
stowarzyszenia 2 złote i 3 
srebrne odznaki honorowe 
NOT. Złożono też serdecz­
ne podziękowanie za do­
tychczasową pracę szcze­
gólnie wyróżniającym „ się 
działaczom SITLiD: 'inż.
Franciszkowi Zającowi, 
inż. Alfredowi Kałapskie- 
mu oraz mgr. inż. Tadeu­
szowi Chodnikowi — dy­
rektorowi najlepszego w 
kraju gdańskiego OŻLP.

T. Ch.

i
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W Stoczni Gdańskiej im. Lenina
• Wyposażanie i 2 statków
• Zetemesowski czyn
• Wkrótce kolonie letnie
W Stoczni Gdańskiej im. 

Lenina trwają intensywne 
prace nad realizacją zadań 
produkcyjnych II kwartału. O- 
koło 3 500 pracowników za­
trudnionych jest przy wypo­
sażaniu 12 statków, stojących 
w basenach stoczni oraz u- 
czestniczy w robotach wyko­
nywanych na 3 jednostkach 
przechodzących planowy re­
mont gwarancyjny. M. in. na 
prototypowym oceanicznym 
statku naukowo - badawczym 
„Profesor Siedlecki" odbywa­
ją się próby mechanizmów i 
urządzeń.

Pomyślnie przebiegają pra­
ce na pochylniach stocznio­
wych. M. in. pracownicy wy­
działu montażu K-2 przygo­
towują do wodowania kolej­
ny, trzeci z serii B-434 drob­
nicowiec, trwa montaż sekcji 
poszycia burtowego oraz po­
kładów * drobnicowca typu 
B-444 oraz prace montażo­
wo-spawalnicze na kolej­

nych dwóch 
typu B-46.

drobnicowcach

Już po raz piąty grupa ze- 
temesowców z wydziału kon­
serwacyjno - malarskiego W-1 
pracowała w czynie społecz­
nym w Szkole Podstawowej w 
Przywidzu. Zetemesowcy wy­
malowali czwartą już umywa­
lnię szkolną oraz część siat­
ki ogrodzeniowej wokół szko­
ły. M. in. wyróżnili się przy- 
tym P. Wojciechowski, K. Bo­
nus, R. Kasprzak i W. Brzes­
ki. Natomiast członkowie ko­
ła ZMS oddziału ill z W-1 
- H. Dyrak, R. Dobrzyński i 
B. Jar — pomalowali wiatę i 
szafki narzędziowe.

* * *

Ponad 1 700 dzieci stocz­
niowców gdańskich wyjedzie 
na kolonie letnie, Podczas te 
gorocznych wakacji dzieci 
wypoczywać będą w Mikosze- 
wie, Drogomyślu, Węgierskiej 
Górce, Zawoi i Nowym Są­
czu. Półkolonie dla 100 dzie­
ci zorganizowane będą w 
Gdańsku-Chełmie.

(sta)

— Naszą hodowlę zwie­
rząt staramy się prowadzić 
bez pudła...

R inż. Arkadiusz Ry­
bak, dyrektor Rolni­
czego Rejonowego 

Zakładu Doświadczalnego 
w Starym Polu nie musi 
właściwie o tym zapew­
niać, pokazując jedną z baz 
tej placówki, a mianowi­
cie obory w gospodar­
stwie Kaczynos IV. Na wy­
biegu uwagę zwracają ja­
łówki hodowlane rasy ni- 
zanno-czarno-białej, sprze­
dawane po około 30 tys. 
zł., a na eksport — nawet 
w cenie podwójnej. Podziw 
fachowców budzą też bu­
hajki zarodowe. Dawniej 
dla poprawienia jakości 
materiału hodowlanego na 
Żuławach sprowadzaliśmy 
podobne aż z Holandii, 
słono za nie płacąc. Taki 
jeden byk z importu kosz­
tował około 200 tys. zł. 
Teraz już nasze krajowe 
budzą coraz większe zain­
teresowanie hodowców za­
granicznych.

Na razie zależy nam 
głównie na zaopatrzeniu w

dobry materiał wojewódz­
kich i krajowych stacji in­
seminacyjnych.

RRZD w Starym Polu 
dostarcza ostatnio rocznie 
35 takich buhajków w ce­
nie około 30 tys. zł. W 
ciągu 10 lat sprzedano ich 
244, a za 158 uzyskano na­
grody w związku z ich wy­
sokimi cechami hodowlany 
mi. Ministerstwo Rolnict­
wa powołało w Starym 
Polu, podobnie jak w 
Wierzchucinie w powiecie 
puckim, centralną wycho­
walnię buhajów, która

dawczy początkowo z sie­
dzibą w Gdańsku, w o- 
parciu jednak o kilkudzie- 
sięciohektarowe gospodar­
stwo w Starym Polu w 
pow. malborskim.

W cztery lata później — 
w lutym 1956 r. — placów­
kę przemianowano na Rol­
niczy Rejonowy Zakład

oraz sprzętu i konsęrwacji 
traw, zwracając uwagę na 
poprawę ich jakości.

DŁUGO by trzeba pi­
sać, aby scharaktery­
zować pracę działu 

roślinnego, który w pierw­
szym okresie zaczynał od 
szukania sposobu przywró­
cenia pełnej produkcyjno-

Teresa Chudek

O rzemiośle artystycznym
Äf* kwietnia w Ratuszu 

Głównomiejskdm w 
*■*“ Gdańsku zamknięto 
wystawę pt. „Rzemieślni­
cze Dzieło Artystyczne”. 
Brało w niej udział 46 rze­
mieślników spośród któ­
rych 30 uzyskało prawo 
noszenia tytułu: rzemieśl­
nik artysta. Tytuł, który 
podnosi rangę zawodu.

Samorząd rzemieślniczy 
naszego województwa za­
łożył w swym programie 
działania, jako jedno z 
czołowych zadań, maksy­
malny rozwój produkcji 
rzemieślniczej o cechach 
artystycznych; tak wyro­
bów zdobniczych, pamiąt­
karskich jak i użytkowych. 
Ale zdobycie, a raczej co­
roczne zdobywanie tytułu, 
rzemieślnik artysta nie 
jest najprostsze. Wiąże się 
z szeregiem warunków, któ 
rych niewypełnienie odbie­
ra ten tytuł! Warunki we­
ryfikacji wymagają by pre­
tendent do tego tytułu 
sam komponował wzory, 
przedstawiając rok w rok 
przynajmniej dwa nowe, 
oryginalne. By brał syste­
matyczny udział w impre­
zach (wystawy, giełdy, po­
kazy). By atestował swe 
wzory przy CPLiA w War­
szawie, by jego rękodzieło 
znalazło uznanie u człon­
ków komisji weryfikacyj­
nej, w skład której wcho­
dzą plastycy.

W woj. gdańskim istnie­
je 99 zakładów rzemiosł 
artystycznych; 23 — me­
taloplastyka i 
zdobnicze, 38

rzemieślnik artysta zdo­
było 51 osób. Pozostali nie 
zgłosili się — sami sobie 
wydając ocenę, inni nie 
zastali zaliczeni do czasu 
podniesienia poziomu
swych prac; zaś nad pod­
niesieniem poziomu czuwa 
gdańska Izba Rzemieślni­
cza, organizując kursy — 
przykładowo — z zakresu 
historii sztuki, wzornic- 
tv i etc. Nadto jest szereg 
i takich rzemieślników,

1971 — ok. 26 min, z cze­
go eksport — blisko 10 
min zł.

Samorząd rzemieślniczy 
rzemiosła widzi duże moż­
liwości poważnego wzrostu 
produkcji artystycznej, 
jednak pod warunkiem, że 
działalność ta napotka na 
sprzyjający klimat. Spotka 
się ze zrozumieniem, zain­
teresowaniem i przychyl­
nym stosunkiem władz te­
renowych do rzemiosł ar­
tystycznych. Jest im to po­
trzebne nie tylko „aby 
żyć”. Jest to potrzebne 
również gdańskiemu regio- 

ktorzy obok doskonalenia nowi, jego ambicjom; po- 
form pracy rękodzielniczej, trzebne Gdańskowi dla pod 
pielęgnując konsekwentnie trzymania tradycji gdań-

stanowią specyficzny ro­
dzaj produkcji antyimpor­
towej.

W przedsionku starannie 
utrzymanej obory mlecz­
nej jedna ze ścian wyta- 
petowana jest prawie w 
całości dyplomami za osiąg 
nięcia w hodowli. Najlep­
szą jednak wizytówką o- 
bory są same krowy 
piękne, rasowe, 
dają średnio po około 5 
tys. litrów mleka o zawar­
tości 4,21 proc. tłuszczu. 
Wiele trzeba zachodu i u* 
miejętności, by dochować 
się tak 'wartościowych zwie 
rząt o starannie kształto­
wanym rodowodzie.

W gospodarstwach zakła­
du, zajmujących łącznie po 
nad 400 ha, hoduje się 450 
sztuk bydła wysokiej jako­
ści, w tym 293 krowy. O- 
prócz tego chowa się 300 
sztuk owiec rasy „Texel” 
o nakrapianych uszach. 
Bazą żywieniową tego stad 
ka jest piaskowa góra ster 
cząca wśród tłustych, a 
teraz pokrytych zielenią 
żuławskich mad. Rojące 
się w owczarni wełniste 
stadko również nie wy-

Doświadczalny, przenosząc ścj gle‘bom' wyłonionym z 
dyrekcję do Starego^ Pola. wody Podobnie nie sposób 
Skorygowano też profil za- wymienić tu wszystkich 
kładu. Jego głównym ce- rodzajów działalności dzia­
łem stało się wdrażanie łów; agrochemii, zootech- 
i upowszechnianie wiedzy niczneg0, mechanizacji i 
rolniczej, dostosowywanej ekon0miki.

.... . ....................... Zarówno wyniki wła­
snych badań, jak i osiąg­
nięcia instytutów, WSR i 
innych placówek nauko­
wych, a także przodującej 
praktyki rolniczej groma­
dzi terenowy ośrodek in-

do miejscowych warunków 
oraz praca szkoleniowa.
Wtedy też teren oddziały- .. „„ __ . . .
wania RRZD powiększono formacji RRZD. Materiały

Powiśla. Aktuał- fe> odpowiednio dobieraneo rejon
nie obszar wpływów tej 
placówki wynosi około 320 
tysięcy ha, co równa się w 
przybliżeniu połowie po­
wierzchni użytków rolnych

i powielane w specjalnych 
wydawnictwach, a niekie­
dy ilustrowane przeźrocza­
mi, służą kadrom kierują­
cym rolnictwem na Żu-

uwy _ woj. gdańskiego. Pozostałą łabach i Powiślu, pracow- 
Rocznie częścią opiekuje się podob ni.kom inżymeryjno-tech

ny

I- Mielcarzewicz

tytuł rzemieślnik artysta, 
systematycznie oddają się 
studiom nad historią gdań­
skiego rzemiosła, tworzy­
wem, jakim operowało, 
interesują się architekturą 
wnętrz minionych okresów 
itp. Chyba są tego widome 
efekty, skoro gdańskie rze­
miosło artystyczne cieszy 
się dużym dorobkiem, zaj­
mując jedno z pierwszych 
miejsc w kraju. Świadczą 
też o tym złote medale 
metaloplastyków — Jerze­
go Hemerlinga, Władysła­
wa Tujko, Eugeniusza Cze- 
renia, bursztyniarza Bru­
nona Bacha, srebrne 
Michała Górskiego — ga­
lanteria skórzana, Jana 
Korytkowskiego — kowal­
stwo zdobnicze, S. Nowa-

skiego rzemiosła, także 
centralom eksportowym.

Ale dla zapewnienia roz­
woju artystycznej twór­
czości rzemiosła potrzebny 
jest nie tylko młody na­
rybek, przejmujący zakła­
dy. Potrzebny jest mece­
nas, zapewniający mu ów 
odpowiedni, a pożądany 
klimat. A klimat to także 
zapewnienie przydziałów 
surowca, odpowiednich lo­
kali, sprawiedliwe ustala­
nie cen, zwłaszcza na dzie­
ła sztuki. Tak jest. Ośmie­
lę się powiedzieć na dzie­
ła sztuki. Bowiem szereg 
prac to prace najwyższej 
kłasy w danej specjalności. 
Niepowtarzalne, jak nie­
powtarzalny jest m. in. 
medalion w bursztynie —

micznej i technicznej. Dzia 
łalność jego koncentruje 
się w trzech głównych 
dziedzinach; doświadczal- 
no-wdrożeniowej, upow­
szechniania wiedzy i tech­
niczno-gospodarczej.

Wraz z rozwojem RRZD 
wypracowywanym przez 
kadrę naukowców i perso­
nelu technicznego, coraz ob 
fitsze plony przynosiła ca­
ła ziemia żuławska. Dzisiaj 
nikogo tu już nie zadzi­
wi zbytnio wydajność psze 
nicy sięgająca 60 q z ba. 

gląda na to, że traktuje Przypominam sobie ubie 
się je po macoszemu. O w

RRZD w Lubaniu.
ciągu lat szlifował 
się i doskonalił styl 
pracy zakładu, który 

stawał się coraz bardziej 
terenowym ośrodkiem in­
formacji naukowej, ekono- cję dokonuje się przez 567

W
mcznym a przede wszyst­
kim t gromadzkiej służbie 
rolnej oraz bezpośrednio 
rolnikom.

Bezpośrednie oddziaływa 
nie na powszechną produk

ce dostarczają rocznie 
średnio po 5,3 kg wełny, 
a i przyrost naturalny jest 
tu znacznie większy od 
średniego.

Zajrzeliśmy naj­
pierw do zakładu „od 
kuchni”, bo w pierw­
szym rzędzie tu właśnie, 

w jego gospodarstwach, po 
twierdza się to, czym pro­
mieniować ma na całe Żu­
ławy i Powiśle. A zaczęło 
się to równo 20 lat temu.

Wtedy właśnie — wio-

głoroczną rozmowę z jed­
nym z dyrektorów PGR. 
Twierdził, że naprawdę za­
imponowałby mu, dopiero 
ktoś, kto zbliżyłby się do 
osiągnięcia setki kwintali 
ziarna z hektara, bowiem 
takich, którzy dociągają do 
50 kwintali znaleźć można 
w każdej żuławskiej wsi.

W podsycaniu takich 
ambicji bezpośrednio i po 
średnio uczestniczy staro­
polski zakład. Oczywiście, 
oddziaływanie zakładu nie 
zawsze było takie, jakiego 
należałoby sobie życzyć, to

gospodarstw przykłado­
wych powołanych we 
wszystkich wsiach.

Najpierw jednak wszyst­
kie nowości dostosowywa­
ne do lokalnych warunków 
sprawdza się w prakty­
ce we własnym zapleczu 
gospodarczym RRZD. W 
związku z jego 20-leciem, 
mówiąc zasłużonej kadrze 
pracowników „wszystkie­
go najlepszego” m. in. ży­
czymy im, a zarazem i so­
bie, by efekty całej naszej 
gospodarki rolnej były ta­
kie, jak w bazie Starego 
Pola

L - w. „ t - * >•.-

W tych dniach w Bielsk* Białej prje^Äzano do eksploatacji jeden z najładniej­
szych w kraju dworców autobusowych PKS, Zhudowanę go według nietypowego 
projektu ffpracowapego prżeż Biuro Projektów Budownictwa Komunalnego w Kato­
wicach. Generalnym wykonawcą było Bielgkie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Przemysłu Maszygowego. Bezpośrednia lokalizacja obok dworca kolejowe­
go umożliwią pąsafcerom dobre połączenie. Autobusy odjeżdżają tu z 14 stanowisk. 
Bielski PKS Obsługuje 149 linii ö długości 6 tys. km. W ciągu 18 godzin przez 
dworzec przewija się 1509 autobusów, przewożąc ogółem ponad 60 tys. pasażerów.

Na zdjęciu: przed dworcem autobusowym. CAF — Jakubowski

Krok naprzód, krok wstecz
m
Iw numerów prawnicze­

go pisma „Prawo i 
Życie” przeczytałem arty­
kuł pt „Czy potrzebne jest 
prawo lokalowe?” Pytanie 
to pojawiło się przed ro­
kiem, w dyskusji nad pro­
jektem nowych przepisów 
o gospodarce lokalowej, a 
nabrało aktualności ostat­
nio, po opracowaniu pro­
gramu szybkiego rozwoju 
budownictwa mieszkanio­
wego w naseym kraju. 
Osobiście uważam, ezemu 
od lat daję wyraz na ła- 
maoh „Dziennika Bałtyc­
kiego”, żę moglibyśmy się 
obejść i bez wydziałów lo­
kalowych i bez prawa lo­
kalowego, nawet zachowu­
jąc publiczną gospodarkę 
mieszkaniami. Prawne bo­
wiem jej regulatory zna­
leźć można i w Kodeksie 
Cywilnym, i w Kodeksie 
Karnym, i w prawie o

wykroczeniach, i w prze­
pisach meldunkowych. Ce­
lowość istnienia odrębne­
go, tak rozbudowanego, 
jak dotychczas obowiązu­
jące, prawa lokalowego na 
pewno przekreśli w nieda­
lekiej przyszłości zwięk­
szona podaż lokali miesz­
kalnych.

Postawienie tego pytania 
stąje się dziś nader przy­
datne przy ocenie roli nie­
których aktualnie stoso­
wanych przepisów-, a w 
tyrrj i zmodyfikowanego 
niedawno prawa o zarnia-

Józef Ogrodnik

Kolejarze uczestniczą w akcji
„Szukamy 20 miliardów“

sną 1952 r. — przybrała znaczy — bezpośrednie i 
realne kształty od lat kieł- dostatecznie szybkie. Nie- 
kująca myśl o powołaniu mniej jednak pie ulega 
na Żuławach placówki na- wątpliwości, że pomógł on

nie i obróbka bursztynu, 
2 — ceramika ludowa, 2 
— rzeźba w drewnie, 11 — 
wikliridarstwo, 1 — arty­
styczna galanteria ze skó­
ry, itd. W wyniku zeszło­
rocznej weryfikacji tytuł

Xkak;M. Na TonkuSe przepiqpe}, roboty porta* 

kowalstwo pamiątkarskim, organizo- 
szlifowa- wanym w ub. r. w Gdań­

sku i na podobnym w 
Warszawie, dwukrotnie na­
grody zdobywał Jerzy 
Śankiewicz — bursztyniar- 
stwo, Dominik Breszka i 
in.

Wymowną ilustracją war

Marii, Curie-Skłodowskiej, 
wykonany przez Jerzego 
Sankiewicza z Sopotu. 
Technika, o jakiej laik nie 
może mieć pojęcia. Dzie­
ło... benedyktyna — arty­
sty. Ale zachwyt nad tym 
medalionem i nad innymi 
dziełami małych i więk- 
szveh form, stanowi tylko

ES5r tości wzorów przedstawia- część rekompensaty za po-

Uwaga, miłośnicy 
wysokich Tatr!

20 kwietnia br. zamknię­
to na czas remontu schro­
nisko PTTK w Dolinie 
Pięciu Stawów. Zostanie 
ono oddane ponownie do 
użytku dopiero 15 czerw­
ca br. Warto o tym pamię­
tać przy planowaniu dal­
szych wypraw w Wysokie 
Tatry.

nych przez gdańskich ar­
tystów rzemieślników jest 
m. in. ilość posiadanych a- 
testów komisji ocen „Ce­
pelia” w Warszawie. W 
1969 r. atestów takich 
było ok. 260, w 1971 r. — po 
nad 600, nie licząc wewnę­
trznych atestów, miej­
scowego „Artregionu”, na 
wzory zakupywane od rze­
mieślników. Szacunkowa 
wartość produkcji gdań­
skiego rzemiosła wynosiła 
w r. 1965 — 14,4 min zł, 
w 1969 — 20,2 min zł w

noszone twórcze ryzyko, 
związane z wykonawstwem 
wyrobów artystycznych.
Ulgi podatkowe dla rze­
mieślników artystów wy­
dają się niezbędne, a nad­
to — zachęcą uzdolnioną 
młodzież do podejmowania 
tradycji w zakresie gdań­
skiego rękodzieła. Rze­
mieślnicy artyści wierzą 
że w projekcie nowych us­
taw na rzecz rzemiosła w 
ogóle, mają i oni swoje, 
zasłużone miejsce.

ukowo-doświadczalnej, któ 
ra przyszłaby w sukurs 
rolnikom. Pierwsi spośród 
tych, którzy przybyli na 
te ziemie tuż po wojnie po­
społu z meliorantami, by­
li przede wszystkim ludź­
mi z wyobraźnią. Potrafili 
sobie stworzyć i konsek­
wentnie a szybko urzeczy­
wistniać, wizję pszeniczno- 
buraczanych łanów tam, 
gdzie na razie sterczały z 
wody trzciny, a na su­
chych wysepkach graso­
wały wśród chwastów my­
szy. W delcie Wisły i Noga 
tu około 60 proc. terenu 
o powierzchni 175 tys. ha 
było, jak wiemy, zalane 
bądź podtopione.

Wspierana nakładami 
państwa praca polskich 
meliorantów i rolników 
sprawiła, że ziemia żuław­
ska szybko zaczęła znów 
rodzić i to coraz więcej. 
Nie wszystkie jednak prob­
lemy rolnictwa można by­
ło rozwiązać od razu. A- 
by unowocześnić gospo­
darkę w specyficznych wa­
runkach Żuław, trzeba by­
ło wdęc uciec się do po­
mocy nauki. Tak zrodził 
się Zakład Naukowo-Ba-

rozwiązać wiele trudnych 
,v gospodarki na 

Żuławach.

Rejon ten zmeliorowano 
metodą h lenderską, przy 
pomocy gęstej sieci otwar­
tych rowów. W miarę roz­
wijania się gospodarki 
wielkotowarowej rowy te 
przeszkadzają w mecha­
nicznej, nowoczesnej upra­
wie pól. Likwidacja przy­
najmniej części tej sieci 
mogła nastąpić po do­
kładnym zbadaniu fizy- 
kowodmych właściwości 
gleb ich przepuszczal­
ności oraz lokalnych warun 
ków hydrologicznych. Wie­
le szczegółowych tematów 
z tego okresu podjął dział 
gospodarki wodnej i użyt­
ków zielonych zakładu, pro 
wadząc badania nie tyl­
ko na własnych obszarach, 
ale I w PGR Fiszewo, No- 
wakowo, Miłocin, Martąg 
czy Pleniewo. Pomogło to 
również w rozwiązywaniu 
problemów nawadniania. 
Prowadzono ponadto do­
świadczenia dotyczące naj­
lepszych sposobów odno­
wienia, nawożenia i eksplo 
atacji użytków zielonych

SPORO cennych zobo­
wiązań i czynów spo­
łecznych podjęli i rea 

lizują w br. kolejarze wę­
zła gdańskiego, dając tym 
wyraz poparcia dla U- 
chwały VI Zjazdu PZPR o- 
raz włączając się czynnie 
do akcji „Szukamy 20 mi 
liardów”.

Załoga WAGONOWN1 
GDANSK-ZASPA oprócz za­
dań ujętych w planie techni­
czno-ekonomicznym zobowią­
zała się ustawić w hr. nową 
wagę lOO-tomową jednopomo- 
stową na nowo zbudowanym 
punkcie standaryzacji ziem­
niaków na stacji Gdańsk-Za- 
Spa oraz wykonać dodatkowo 
rewizję 5 wagonów towaro­
wych.

Zespół warsztatowy LOKO­
MOTYWOWNI KOLEI DOJA­
ZDOWYCH W GDAŃSKU zo­
bowiązał się wykonać dodat­
kowo jedną naprawę główną 
i rewizyjną wagonów towa­
rowych oraz przepracować w 
czynie społecznym 400 godzin 
przy montowaniu obrotnicy.

Pracownicy ODCINKA ŁĄCZ 
NOŚCI W GDAŃSKU posta­
nowili wykonać w ramach zo 
bowiązań dodatkowe prace 
telefoniczne w szeregu obiek­
tach. Zologa ODCINKA RA­
DIOWEGO W GDAŃSKU wy 
konała instalację 13 radiote­
lefonów stacjonarnych na sta 
cji Gdaósk-Przeróbka i na 
stacji Gdańsk-Nowy Port o- 
raz instalację innych 13 ra­
diotelefonów przewoźnych w 
samochodach, motowozach i 
parowozach.

Załoga Odcinka Zabez­
pieczenia Ruchu i Łączno­
ści w Gdańsku zobowią­
zała się wykonać prace 
związane z przełożeniem 
obwodu ’ towarowego na 
Szlaku Gdańsk Gł. — 
Gdańsk Fłd. oraz prace 
związane z podłączeniem

Leżał z głową przekrzywio­
ną na bok i szeroko rozrzu­
conymi ramionami.

Jarząbek skierował na nie­
go światło swojej latarki. 
Poznali w leżącym Hulewicza. 
Twarz miał kredowo białą, a 
uniesiona górna warga uka­
zywała biel zębów. Grymas 
ten robił wrażenie uśmiechu, 
którym zmarły zdawał się ich 
żegnać. Z boku czoła, nieda­
leko skroni, widniał czarny 
otwór zasklepiony skrzepłą 
krwią, której dwie strużki bie-

liczko, a następnie spróbo­
wał unieść jedno z ramion. 
Wreszcie wstał i strzepa! 
kurz ze spodni.

- Po mojemu chyba od 
ośmiu do dziesięciu godzin. 
Nie myślę, abym wiele się o- 
mylił.

— A więc został zabity 
przed południem.' Trzeba ko­
niecznie wydobyć kulę. Musi­
my wiedzieć, z jakiego pisto­
letu strzelał morderca.
- Ano, spróbuję... - mruk­

nął Jarząbek, nachylając się
gły po policzkach, ginąc pod powtórnie nad zwłokami, 
odstającym kołnierzem koszu- — My zoś rozejrzymy się tu
li.

Bitny zwrócił się do dozor­
cy.

— Panie Jarząbek, z nas 
wszystkich pan ma w tych 
sprawach największe doś­
wiadczenie. Czy mógłby pan 
powiedzieć jok dawno on nie 
żyje?

Dozorca przykląkł przy 
rwłokach, uniósł jadną z po­
wiek, przyłożył dłoń do po-

dokładniej... - Bitny zwrócił 
się do Kruszyny. - Masz swo­
ją latarkę?

— Mam.
- !dę od tej strony, ty idź 

od tamtej.
Zapalili latarki, i myszkując 

ich światłem po podłodze, 
zaczęli wolno posuwać się po 
obu stronach sterty skrzyń, 
tkwiącej po środku szopy. 
Kobieiscy odsunęli się no bok

47)
i w milczeniu obserwowali te 
czynności.

W pewnej chwili rozległ się 
głos niewidocznego Kruszyny.

— Andrzej, chodź no tu...
Kiedy Bitny zbliżył się, 

wskazał mu ręką jedną ze 
skrzyń. Tkwiło ona w rzędzie 
stojącym bezpośrednio na zie­
mi i ledwie widocznie zakłó­
cała ich równy ciąg. Pomię­
dzy poszczególnymi skrzynia­
mi widniały regularne szcze­
liny, ta jednak szczelina była 
jakby odrobinę szerszo. Kru­
szyna rzucił w nią promień 
latarki.

— Zobacz, tam jest pusto.
— To jakiś schowek. Zoba­

czymy czy ta skrzynia da się 
odsunąć.

Dała się i to nadspodzie­
wanie łatwo, jakby nie przy­
ciskały jej górne rzędy. Wew­
nątrz znaleźli pustą prze­
strzeń, na metr wysoką, metr 
szeroką i około dwóch długą.

- Przytulny kącik — szepnął 
Kruszyna. — Ciekaw jestem

kto z niego korzystał ł w ja­
kim celu? Czyżby chował się 
tu morderca?
- Łoza? A po co? Przecież 

miał swoje mieszkanie, z któ­
rego korzystał otwarcie.
- Może Kobieiscy będą to 

mogli wyjaśnić?
Przywołane małżeństwo na 

widok kryjówki okazało jed­
nak zdumienie, a Kobielski 
zadał to samo pytonie co i 
Kruszyna.

— Ciekaw jestem komu i 
po co to było potrzebne? Mu­
si tu być jakieś wejście do 
szopy, o którym nie wiem, bo 
drzwi od niej stale trzymam 
zamknięte, a klucz chowam 
w mieszkaniu,

Ponieważ Bitny i Kruszyna 
mogli coś . o tym powiedzieć, 
woleli więc tej sprawy bliżej 
nie omawiać. To też Bitny 
rzucił zdawkowo:
- Zatem ktoś dostawał się 

tu po kryjomu....
— Ale kto? Czyżby to Hu­

lewicz korzystał z tej kryjów­
ki? Do czego mogła mu 
służyć? - Kruszyna skierował 
rozmowę na bardziej istotny 
tor.

— Hulewicz? To mało praw 
dopodobne... - zastanowił się 
Kobielski. — Raczej ten, kto 
go zabił! Hulewicz mógł go 
jedynie śledzić, dojrzawszy 
na przykład jak tamten wśli­
zguje się do szepy. No ł

ciekawośćprzypłacił swoją 
życiem...

— Ciekawość lub daną 
nom obietnicę — mruknął 
Bitny. - Możliwe, że morder­
ca zwabił go umyślnie.
- Jaką obietnicę? - zain­

teresował się Kobielski.
- Hulewicz obiecał dostar­

czyć nam dowód przestęp­
czej działalności pewnego 
człowieka.
- Kogo - jeśli możemy 

wiedzieć?
- Owszem, bo już go zła­

paliśmy. Jest nim Łoza.
- Loża? - Na twarzy Ko- 

bieiskiego ukazało się zdu­
mienie.
- Sprzątnął w ostatniej 

chwili tego biedaka, nie spo­
dziewając się, że i bez nie­
go dojdziemy prawdy!

- Skąd jednak wiedział o 
obietnicy Hulewicza?
- To trzeba będrie jszcze 

wyjaśnić.
Do rozmawiających pod­

szedł Jarząbek.
- Mam tę kulę... - podał 

Bitnemu na wyciągniętej dło­
ni mały, błyszczący w świetle 
latarki przedmiot.
- Szóstka — ocenił ten, po­

dając z kolei pocisk Kruszy­
nie. - A więc tym razem 
pan Łoza posłużył się swoją 
belgijką.

- Ciągłe noszenie 
sobie dużego Steyera
jest wygodne. Tu wystarerył koperciel 
mały pistolet.

— Myślicie panowie, że i te­
go zabił Łoza? - Zaintere­
sował się Jarząbek, który nie 
brał dotąd udziału w roz­
mowie.
- A któżby? Nie przypusz­

cza pan chyba, że grasuje 
tu dwóch sprawców. Zresztą 
w tym przypadku istnieje 
wyraźny motyw zabójstwa.

— Trzeba by sprawdzić 
kieszenie zabitego — zapro­
ponował Kobielski. — Może 
znajdzie się tam coś, co rzu­
ci więcej światło na spra­
wę!

Rada okazała się słuszna 
i przyniosła nieoczekiwany 
pion, bowiem z bocznej kie­
szeni marynarki Bitny wy­
ciągnął niebieską, nieco wy­
miętą kopertę. Miała ostem­
plowany znaczek z niemiec* 
kim orłem trzymającym w 
szponach tarczę ze swasty­
ką. Była jednak pusta. Mi­
mo to brak zawartości nie 
spowodował u Bitnego roz­
czarowania. Z chwilą kiedy 
rzucił okiem na adres wy­
pisany maszynowym pis­
mem, wykrzyknął ze zdumie­
niem :

— No, mamy teraz ostat­
nie ogniwo! I nie ma już 
chyba na świecie obrońcy, 
który by zdołał wyciągnąć z 

przy tego pana Łozę! Posłuchaj- 
nie cie jak brzmi adres na tej

(c. d. n.)

i uruchomieniem agrega­
tu zastępczego.

Kierownictwo Oddziału 
Robót Budowlanych jPRP 
w Gdańsku postanowiło 
wykonać w czynie społe­
cznym dokumentację ar­
chitektoniczną dla moder­
nizacji Kolejowej Przy­
chodni Lekarskiej w Sopo­
cie, a załoga ORB Gdańsk 
zobowiązała się wykonać 
prace modernizacyjne w 
tej przychodni.

Na szczególne wyróżnię 
nie zasługuje inicjatywa 
podstawowych organizacji 
partyjnych stacji Gdańsk 
Przeróbka i Rejonu (Ij Za 
rządu Portu Gdańsk, W 
wyniku ścisłej współpracy 
tych organizacji, w odppwie 
dzi na list Sekretariaty KC 
PZPR i Prezydium Rządu w 
sprawie wypracowania do- 
datkowęj produkcji warto 
śei 20 miliardów zł, opra­
cowany został progrąm 
współdziałania Rejonu III 
ZPG, stacji PKP Gdańsk 
Przeróbka i placówki por­
towej CHZ „Węglokoksu”. 
W oparciu o ten plan za­
łogi Rejonu III i stacji 
Gdańsk-Przeróbka zobo­
wiązały się m. in. przeła­
dować ponad plan 600 tys. 
ton eksportowego węgla, 
podwyższyć średnią brutto 
wyprawianego pociągu to­
warowego o 20 ton, przy­
śpieszyć obsługę przełado 
wywania węgla o 0,4 godz. 
na 1000 ton w układzie 
wskaźnika reda-reda, przy 
śpieszyć obsługę przeła­
dunkową innych towarów; 
masowych o 0,3 godz. na 
1000 ton, skrócić czas 
przetrzymywania wagonów 
z węglem i drewnem pod 
czynnościami ładunkowy­
mi ł stacyjnymi o 0,5 godz. 
na każdy wagon w stosan 
ku do ub. roku, Realizacja 
tych zobowiązań w per­
cie gdańskim da około 8,5 
min zł zysku.

Rzecz jasna, wykonanie 
tych ostatnich zobowiąząń 
zależeć będzie też w du­
żej mierze od napływu do 
portu odpowiedniej ilości 
masy towarowej, stąd też 
podejmujące te zobowiążą 
nia załogi zaapelowały do 
odpowiednich central han 
dlu zagranicznego o zapew 
nienie równomiernego spły. 
wu masy towarowej do 
portu.

Przykładem dobrej współ­
pracy portowców i kolejarzy 
w porcie gdańskim pxoie być 
realizacja dodatkowego wspól­
nego zobowiązania, podjętego 
d(a uczczenia i Maja: ROZ­
ŁADOWANIA 2« TYS. TON 
RUDY Z M/S „ZIEMIA BYD 
GOŚKA” W CIĄGU 10 GO­
DZIN. Terminowy i prawi­
dłowy załadlmok podstawio­
nych wagonów, terminowe 
przekazywanie dokumentów 
kolejowych ze styony portow 
ców ofaz planowe podstawia­
nie wagonów i ich zabieranie 
ż punktów wyładujikbwycłi, 
szybkie opracowanie. doku­
mentów przewozowych ora« 
planowe forlpOwanie mar­
szrut relacyjnych prze* ko­
lejarzy sprawiły, ii wspom­
niany statek żosta» rosła do wa 
ny w ciągu 88 godzin i 30 
minut.

(st)

nie mieszkań. Wprowadzo­
ne w lutym br. nowe za­
sady miały znacznie ułat­
wić ruch zamienny, w in­
teresie społeczno-gospocjar 
czym. Poprawa bowiem wa 
runków mieszkaniowych 
zależy u nas nie tylko od 
rozwoju nowego budowni­
ctwa, ale i od racjonalne­
go wykorzystania posiada­
nych zasobów mieszkanio­
wych. Rodziny bowiem 
stale przekształcają Się li­
czebnie, w wyniku czego 
mieszkania zagęszczają się 
i rozgęszczają. Administra 
cyjne zasiedlanie pokoi i 
metrów, jak wykazało wie 
loletnie doświadczenie, nie 
gwarantuje sprawnego i 
należytego wykorzystania 
powierzchni mieszkalnej. 
Zawsze ktoś miał za dużo 
w swym prywatnym „zam 
ku” przestrzeni, a ktoś za 
mało. Słusznie więc uzna­
no pożytek złagodzenia ry­
gorów bezpośredniej zamia 
ny mieszkań między zain­
teresowanymi lokatorami.

(tym razem jednak, 
jak to się często zda>- 
rza w gospodarce ko­
munalnej, uczyniono zbyt 

ostsożny krok naprzód, 
przez utworzenie aparatu 
wymiany mieszkań, w po­
staci odpowiednich biur 
przy radach narodowych i 
umnięjszenie administra­
cyjnych formalności. Ale, 
niestety, tym ułatwieniom 
towarzyszył krok wstecz, 
pod postacią obciążeń fi­
nansowych. Przy zami.anje 
mieszkań jedna ze stron 
polepsza sobie zazwyczaj 
warunki mieszkaniowe. 
Zbyt drogo to jednak nie­
kiedy kosztuje. Wprowa­
dzone bowiem opłaty się­
gają w poszczególnych 
przypadkach wysokości 
wkładu lokatorskiego do 
spółdzielni, a nawet mogą 
oscylować w granicach 
wkładu do spółdzielni wła­
snościowej. To właśnie 
przekreśliło w pewnej mie­
rze nadzieje na Wzrost 
rucfyu wymiennego. Opory 
Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych przeciw 
ko wprowadzeniu wyso­
kich opłat i dość liczne 
krytyczne spostrzeżenia wo 
beo zbytnich obciążeń fi­
nansowych ze strony rad 
narodowych, a w tym i 
Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej 
p»zy Prezydium WRN w 
Gdańsku, okazały się w 
dużej mierze uzasadnione.

Doświadczenia wskazują 
już, że ujęcie wymiany 
mieszkań jako źródła wpły 
wów na powiększenie fun 
duszów mieszkaniowych 
nabrało cech hamulca, u- 
tr.ud n ia j ą ce g o loka tor sk ą 
dyspozycję osobistymi wa­
runkami mieszkaniowymi, 
nie spełniając bynajmniej 
zadań w zakresie przeciw­
działania pobieraniu ewen 
tualnego odstępnego. Opła­
ty te bowiem głównie ogra 
niczają popyt na większe 
mieszkania. Nie wydaje się 
.przy tym, iż kryteria de­
cydujące o pobieraniu op­
łat odpowiadają naszej o- 
becnej polityce społecznej. 
Ściągane są one bowiem 
już przy dochodzie powy­
żej 1 Ó00 zł na członka ro­
dziny, a więc na granicy 
minimum życiowego.

Objawy tego obserwuje 
się także na terenie Trój­
miasta. W oiągu 9 miesię­
cy ‘ dzjałania Wojewódzkie­
go Biura Zamiany Miesz­
kań w Gdańsku dziennie 
przewija się przez jego' lo­

kal 30—40 interesantów, 
przybywających zasięgnąć 
informacji. Daje to liczbę 
około 6 tysięcy osób, któ­
re szukały sposobności za­
miany swoich domostw 
poza publiczną gospodarką 
lokalami. Po zapoznaniu 
się jednak z warunkami 
tylko dziesiąta część stała 
się klientami, a z tego za­
ledwie 20 procent docze­
kało się pozytywnego za­
łatwienia sprawy. Trudno, 
wobec tych liczb, mówić 
o pozytywnym wpływie 
administracyjnych ułat­
wień na ruch wymienny. 
Poprzednio ruch ten, jak 
wiele sygnałów wskazuje, 
był prawdopodobnie więk­
szy. Ułatwienia przy do­
pełnianiu formalności zo­
stały zniwelowane przez 
obciążenia ekonomiczne.

POZA samą wysokoś­
cią opłat zniechęca 
lokatorów — a praco 

wnikom biur zamiany 
przysparza trudności w za­
łatwianiu spraw — nadto 
skomplikowane obliczanie 
należności. U jednych i u 
drugich powstają wątpli­
wości odnośnie społecznej 
zasadności pobierania op­
łat za urządzenia technicz­
ne i osobno za urządzenia 
sanitarne zamienianych 
mieszkań, a także za uzy­
skiwaną w wyniku za­
miany, ponad dotychczas 
użytkową, powierzchnię, 
choćby nie wyczerpywała 
ona przysługujących norm 
zaludnienia. Z zaliczeniem 
w dodatku do tej powierz­
chni skrytek w hallach, 
kuchniach i łazienkach, 
pomimo że pożytki z ich 
posiadania bywają często­
kroć wątpliwe. Rozlicza­
nie zaś wspólnych miesz­
kań, np. rozwiedzionych 
małżonków, należy do 
skomplikowanych zadań 
prawnych i społecznych o- 
raz wymaga wyższej ma­
tematyki, gdyż między każ 
dego z lokatorów trzeba 
podzielić, pozostawiany me­
traż wspólnych pokoi, ko­
rytarzy i kuchni i każde­
go z osobna obciążyć od­
powiednio za stan nowego 
schroniska.

Nie bierze się przy tym 
zupełnie ppd uwagę, że 
stare, kilkudziesięcioletnie 
budownictwo — które np. 
w Sopocie miało charakter 
uzdrowiskowy — z obszer­
nymi dodatkowymi pomie­
szczeniami nie zostało „za­
winione” ani przez zamie­
niających się, ani przez 
przyszłych użytkowników 
i nie daje częstokroć no­
woczesnych wygód. Dodać 
przy tym warto, iż nadal 
rygorystycznie są prze­
strzegane normy zaludnie­
nia. Nawet przy oddawa­
niu 100-metrowych sal nie 
można uzyskać paru me­
trów ponad normatywy, 
gdy stanowią one choćby 
najmniejszą izbę. W tej 
sytuacji sankcjonuje się, 
poprzez sztywne trzyma­
nie się przepisów, użytko­
wanie wielkich lokali 
przez parę osób, bez wła­
ściwego ich zaludnienia i 
gnieżdżenie się rodzin 
w przepełnionych izbach.

NA spotkaniu z dzien­
nikarzami, które od­
było się przed wpro­

wadzeniem w życie no­
wych zasad polityki mie­
szkaniowej (obejmujących 
także przepisy o zamia­
nie mieszkań) wicepremier 
Zdzisław Tomala, stwier­
dził, iż niektóre z nich 
mogą okazać się w kon­
frontacji z życiem niedo­
skonałe. W odniesieniu do 
zasad zamiany mieszkań 
raczej potwierdziło się to. 
Przyjdzie więc chyba wy­
ciągnąć ze zdobytych do­
świadczeń odpowiednie 
wnioski. Prawo bowiem 
zamiany mieszkań przy­
czyni się do właściwego 
wykorzystania zasobów 
mieszkaniowych wówczas, 
gdy wolne będzie od zbę­
dnych hamulców. Należy 
zatem mleć nadzieję, że 
uwzględni to resortowe 
ministerstwo, które pro­
wadzi ostatnio szerokie 
badania nad tym, jak no­
we przepisy o zamianie 
mieszkań zdają życiowy 
egzamin.
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ABC o
Wystawa w

Kalmarze
Dworze Artusa

Z okazji pobytu delegacji miasta Kalmar w 
Gdańsku z burmistrzem p. Gustafem Gustavsso- 
nem na czele otwarto wczoraj to Dworze Artusa 
wystawę malarstwa, grafiki, fotografii, biżuterii i 
innych eksponatów przywiezionych z Kalmaru. 
Tę bardzo interesującą wystawę można zwiedzać 
do 25 czerwca.

Na zdjęciu: pejzaż pędzla Sartryck Sven Pors- 
sona.

Fot. W. Nieżywńński

0 tym warto
wiedzieć

DZIŚ W TROJMIESCIE

Woj. Dom Handlowca zapra 
sza na spotkanie muzyczne 
pn. „Gwiazdy i przeboje”, 
które odbędzie się o g. 18 w 
klubie przy ul. Swierczewskie 
go.

W gmachu gł. Politechniki 
Gdańskiej o g. 17 (s. nr 452) 
Tow. Naukowe Organizacji i 
Kierownictwa organizuje ze­
branie, na którym doc. dr Ka­
zimierz Doktor z Instytutu Fi 
zjologii i Socjologii PAN wy­
głosi odczyt nt. „Postawy kie 
rownicze w warunkach inno­
wacji”.

W „Rudym Kocie” o g. 18 
otwarcie wystawy rysunku sa 
tyryczńego Zbigniewa Jujki 
połączone ze spotkaniem au­
torskim.

W Klubie Muzyki i Piosen­
ki „Posejdon” o g. 19 koncert 
zespołu „Akcenty”. (Długa 
Grobla 8/10 — lokal klubu
Gedania).

W klubie PAX w Gdańsku 
o g. 18 prelekcja J. Surdel» 
uczestnika wyprawy wysoko­
górskiej w Himalaje pt. „E- 
verest z bliska”.

W Domu Rzemiosła w Gdy­
ni o g. 17.30 odbędzie się ze­
branie przedstawicieli RSM 
przy Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni.

W bibliotece dla dzieci we 
Wrzeszczu przy ul. Waryń­
skiego 45 o g. 17 impreza fi­
nałowa turnieju „Nasze mo­
rze”.

Redakcja „Dziennika 
Bałtyckiego" zatrudni wy­
kwalifikowaną maszynist­
kę. Zgłoszenia codzien­
nie w godzinach 15-17 
w pokoju nr 318 {III pię­
tro).

Współpraca LOK ze spółdzielczością mieszkaniową

Wielka impreza dla młodycii modelarzy
Jedną z form społeczne- w Tczewie — gdzie odda- Na program zawodów

go działania intensywnie no na ten cel specjalny złożą się loty następują-
rozwijających się spółdziel pawilon, a także na Przy- cyoh modeli: szybowców
ni budownictwa mieszka­
niowego w naszym woje­
wództwie jest praca z mło

morzu. Ostatnio zaintere- szkolnych klasy III, szy- 
sowanie swoje tymi spra- bowców kl. II i kl. F1A, 
wami okazały również i szybowców zdalnie kierowa 

dzieżą zamieszkującą spół- spółdzielnie w Starogar- nych, tzw. „gumówek” — 
dzielcze osiedla. Ż pomocą dzie, Kościerzynie i Nau- dwie klasy oraz szybow- 
w tym zakresie przyszła czycielska Spółdzielnia Mie ców z napędem silniko-

szkaniowa na terenie wym — również dwie 
Brzeźna. klasy.

Dzięki osobistemu zain­
teresowaniu dyrektora od-

Liga Obrony Kraju, która 
zorganizowała wT osiedlach 
18 pracowni modelarskich, 
wyposażonych wr zestawy
narzędziowa i zapewniła działu CZSBM mgr. Hen- 
odpowiednią liczbę in strąk ryka Chudacza, został 
torów.

Zawody zostaną przepro 
wadzone wg przepisów 
FAI.

wspólnie z Zarządem Wo- Do zobaczenia w naj_
Modelarnie te zrzeszają jewodzkim LOK opracowa bliższą niedzielę o godz
rfirnlniii* erhvrvlcow nv t)län działania W tym . „ ... T-i_______ j /.__aktualnie 400 członków 

którzy pod fachowym kie­
runkiem pożytecznie spę­
dzają wolny czas, co za­
wdzięczać należy zarzą­
dom poszczególnych spół-

ny plan działania w tym 
zakresie, ustalający m. in. 
dalszą rozbudowę sieci mo 
delarni w osiedlach spół­
dzielczych. Do 1973 r. licz­
ba modelarni ma wzros-

10 w Pruszczu Gd. (wejś­
cie na teren zawodów7 
od ul. Powstańców Warsza 
wy).

Sesje MRN w Sopocie i DRN Gdańsk-Portowa

asło: sezon letni
CZORAJSZA sesja uruchomienia rezerw i mo- dobnie zresztą jest na Sto- 
MRN w Sopocie oce- dernizacji zdołano dość gach, gdzie również prze- 
niła przygotowania znacznie powiększyć sezo- prowadzono generalny re- 

miasta do nadchodzącego nową bazę noclegową. Do- mont wszystkich urządzeń, 
sezonu letniego. Sesje ta- tyczy to zwłaszcza MOSTiW Na ten cel, w tym roku z 
kie, jak wiadomo, odbywa- i jego obu pól campingo- budżetu dzielnicy wydatko- 
ją się każdego roku, obec- wych oraz cennej inicjaty- wano 1 800 tys. zł ipo 900 
nie jednak, w związku z wy Grand Hotelu, a także tys. na każdą plażę). Nie­
nową sytuacją turystyczną, KMS, który liczbę kwater które roboty zostały wyko- 
waga tego zagadnienia o- prywatnych powiększył o- nane zimą i wczesną wios- 
gromnie wzrosła. Także i becnie do 3 200, podczas, ną.
dlatego, że w ciągu ostat- gdy w minionych latach uznanie zasługuje
niego roku, w tym mieście, wynosiła ona niewiele po- wprowadzona innowacja ja 
w stosunku do którego nad tysiąc. Zresztą, wery- jest urządzenie specjal- 
bardzo chętnie używa się fikacja jeszcze trwa. Istot- nCg0 miejsca zabaw dla 
określenia „perła”, gdy się ne jest też, że poszerza się dzieci. Na plaży w Brzeż-

— ponadplanowo — sezo- nje wytyczono jeden taki 
nową sieć gastronomiczną, placyk, w Stogach — dwa, 

Padały słowa uznania wszystkie porządnie ogro- 
móc — nie powstała w cią- pod adresem sopockiego dzone ładnymi płotkami, 
gu ostatniego roku żadna handlu, który powiększa Maluchy pod okiem matek 
inwestycja, powiększająca swoją sieć o 7 punktów, będą mogły bezpiecznie ba- 
wydatnie np. bazę nocie- Remonty i modernizacja wjć się na huśtawkach, 
gową. istniejących placówek w ,,kołobiegach” obrotowych,

Problem ten podnoszony tym roku przebiegły wy- zjeżdżalniach itp.

je chwali, lub stawia wy­
mogi; a o którym zapomi 
na zawsze, jeśli trzeba po

był w dyskusji. Padały np. 
pytania, dlaczego dotych

jątkowo sprawnie. Podkre- w Brzeźnie ponadto przy
_____________ _____  słano także ogromny wy- gotowano teren do gry w

czas Sopot pomijany jest siłek jednostek komunał- siatkówkę, co powinno w
przy rozdziale środków z nych w porządkowaniu dużym stopniu zlikwido-
centralnego funduszu roz- miasta. wać powtarzające się co
woju sportu i turystyki, Ale właściwy egzamin roku skargi dorosłych pla- 
dlaczego FTVP nis uczynił czeka miasto w lipcu i żowiczow na młodzież gra-
żadnego kroku, żeby po- sierpniu, a będzie on tym jącą w piłkę, w miejscach

trudniejszy im większa jak najmniej do tego od­
będzie liczba' egzaminato- powiednich.

Po zwiedzeniu plaż oraz 
(ad) przyległych terenów par- 

- * * * kowych radni udali się do

OBRADY sesji DRN ośrodka Szkoleniowego
Gdańsk-Portowa po- PKP na Stogach, tam bo-

przedziła wycieczka wiem odbył się dalszy ciąg

prawić sytuację przyjeż 
dżających tu na wypoczy­
nek swoich podopiecznych, r°w czyli turystów, 
dlaczego wreszcie, nawet 
w sprawach tak błahych, 
jak zaopatrzenie w napoje,
Sopot traktowany jest w 
rozdzielnikach po macosze­
mu. Tjnnczasem, do tego radnych i zaproszonych wyjazdowej sesji. W dys- 
miasta będą ściągać lu- g°ści na tereny plażowe kusji poruszono wiele 
dzie, czy to z województw vv Stogach i Brzeźnie, gdzie spraw, zwracając uwagę na
centralnych czy z zagrani 
cy, nie mówiąc już o tym,

sprawdzano stan przygoto­
wań plaż i punktów7 han-

zauważone mankamenty o-
raz wysunięto szereg wnio-

że i dla mieszkańców Trój- dlowych do letniego sezo- sków pod adresem przed-
nu. Lustrację rozpoczęto siębiorstw handIow7ych, Ką- 
od Brzeźna — ośrodka pieliska Morskiego Sopot, 
przywodnego, zajmującego WPKGG i innych insty- 
ponad 2 ha powierzchni. tucji. W podjętej uchwale 

Tak z zewnątrz jak i m. innymi wnioskowano, 
■wewnątrz plaża w Brzeź- by od przyszłego sezonu 

mywać muszą nie wy§^da obecnie bar- tj. od 1973 r. zaniechać po- 
iarvgodne prze- dzo Porz3dnie, dzięki od- bierania opłat za w7stęp na 

malowaniu wszystkich plaże (zatrudnienie obsługi 
drewnianych baraczków, kas więcej kosztuje), a 
naprawieniu ogrodzenia, rozważyć możliwość zwię-

określonych, nawet czasem ^mianie Prostów itp.’ kszenia opłat za korzysta- 
j.ü ___ .•__ t.. Odnowiono tez i uzupeł

miasta stanowi ono bazę 
doraźnej rekreacji.

W tej sytuacji, wszyst­
kie sopockie jednostki, na 
barkach których spoczywa 
odpowiedzialność „za se­
zon” pokonywać 
nieraz niew 
szkody, żeby swój odcinek 
odpowiednio zabezpieczyć. 
Odpowiednio, to znaczy w

dość wąsko granicach, bo nie z tak często dewastowa-
trudno byłoby w tym przy. niono sprzęty plażowe, u- nych urządzeń plażowych.
padku mówić o zaspokoję- POTz;’dkowano dojścia. Po- 
niu potrzeb. One stale ros­
ną i będą rosły. Dlatego 
leż, w7 końcowej uchwale 
wczorajszej sesji znalazł 
się punkt, który mówi o 
potrzebie wystąpienia do 
władz nadrzędnych o kon­
kretne decyzje.

To co zrobiono w mieś­
cie przed nadejściem zbli­
żającego się sezonu, oce­
nione zostało przez rad­
nych pozytywnie. Drogą

(J)

dzielni oraz Ireneuszowi nąć do 25. Realizacja jego 
Kacperskiemu z djTrek- jest możliwa dzięki zabez 
cji gdańskiego oddziału pieczeniu przez spółdziel- 
ĆZSBM. Niektóre z tych czość odpowiednich środ- 
modelarni posiadają już ków finansowych i lokalo- 
pewien dorobek technicz- wych. Plan ten przewidu-
no-sportowy. — Należą do 
nich modelarnie LOK przy 
Wejherowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, którą pro­
wadzi Ireneusz Duszyński 
i modelarnia przy Spół­
dzielni „Sielanka” w Elblą-

je również coroczne tech- 
niczno-sportowe zawody 
modelarzy z tego środowi­
ska. Pierwsze z nich — 
wojewódzkie zawody mo­
deli swobodnie latających, 
odbędą się w niedzielę 28

gu prowadzona przez Ma- bm. w Pruszczu Gdańskim
riana Galińskiego. i rozegrane zostaną o pu-

Szczególne zainteresowa char dyrektora gdańskiego
nie tą dziedziną pracy z 
mieszkańcami zaznacza się 
również w Powiatowej

oddziału CZSBM. Również 
pozostałe nagrody zostały 
ufundowane przez oddział

Spółdzielni Mieszkaniowej CZSBM.

Czy słuszna zamiana??
jąc ten punkt sprzedaży 
warzyw — nie wiadomo, 

(za postojem Wprawdzie obecnie za 
wybudowano dużo warzyw nie ma, ale 

w lecie sytuacja się zmie­
ni. Brak tego pawilonu

Przed paru laty w głębi 
placu przy ul. Hibnera we 
Wrzeszczu 
taksówek) 
pawilon. Był nieźle zaopa­
trzony w warzywa i owo­
ce, spełniając doskonale zmusza mieszkańców naj-
swoją rolę, czego dowo­
dem były kolejki po te 
artykuły.

Przez pewien czas pa-

bliższej okolicy do wędró­
wek po główkę sałaty, pę­
czek szczypiorku, czy ko­
perek dość daleko. Czy nie

w Ilon świecił pustkami, a lepiej więc powrócić do 
ostatnio wprowadzono tam pierwszej wersji wykorzy- 
sprzedaż konfekcji. Czym stania pawilonu? 
się powodowano, likwidu- H.

Na zdjęciu prezentujemy nowy nabytek plaż w dzielni­
cy portowej. Po 10 takich, nowoczesnych koszy zakupiono 
dla Brzeźna i Stogów. Są one bardzo wygodne gdyż mo­
żna w nich nie tylko siedzieć, ale i leżeć, pokryte estety­
czną tapicerką, mają schowki na garderobę.

Cena 1 kosza: 4 700 zł, warto by o tym pamiętali użyt­
kownicy i... dbali jak o własne meble.

Fot. W. Nieżywiński

Ocairy i
GDANSK, Opera, niecz. Te­

atr „Wybrzeże”, Janosik, czyli 
na szkle malowane, g. 19. SO­
POT, Kameralny, Cmentarzy­
sko samochodów, g. 19- GDY­
NIA, Warszawa, Ferajna z Po­
wiśla, g. 19.15. NOWY DWÓR. 
PDK, Rodeo, g. 17, 19, W
wyk. Teatru Ziemi Gdańskiej.

Muzea
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku czynne w godz. 10-—15.
Pałac Opatów w Oliwie 

czynny w godz. 9—15.
Muzeum Morskie w Gdań­

sku czynne w godz. 10—15.
Muzeum Historii Miasta Gdań 

ska (Ratusz Głównomiejski) 
czynne w godz. 11—18.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni (bulwar Szwedz­
ki) czynne w godz, 10—17,

Okręt Muzeum „Burza” w 
Gdyni (Basen nr 1) czynny w 
godz. 10—17.

Muzeum Zamkowe w Mal­
borku czynne w godz. 10— 
—17.30; zwiedzanie zamku w 
godz. 8—18.

Muzeum Zamkowe w Kwi­
dzynie czynne w godz. 9—15.

Muzeum Stuttbof w Sztuto­
wie czynne w godz. 8—18.

Od 14 1., g, 17, 19. CHYLONIA, 
Promień, Bitwa o Anglię, 
ang., od 14 1., g. 15, 17.30, 20. 
RUMIA, Aurora, Kniaź i Ta- 
tarzy, bulg., od 14 1., g. 16; 
Szerokiej drogi kochanie, poi., 
od 16 1., godz. 18 i 20. MA­
ŁY RACK, Jagienka, niecz. 
OKSYWIE, Mewa, Okruchy ży 
cia, fr., od 16 1., g. 19.30. WI- 
TOMINO, Iskra, niecz.

Kina
GDANSK, Leningrad, Ko­

chanka buntownika, wł„ od 18 
1., g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20.
Kameralne, Nieśmiertelni Flip 
i Flap, USA, od 11 1., g. 15.15; 
Trzy kroki w szaleństwo, wł., 
od 18 1., g. 17.30, 20. Kosmos, 
Podróż za jeden uśmiech, poi., 
od 11 1., g. 16; Zäota wdówka, 
fr., od 16 1., g. 18, 20. Drukarz, 
Dzięcioł, poi., od 16 1., g. 17, 19. 
Piast, Podróż za jeden u- 
śmiech, poi., od 7 1., g. 18;
Nie można żyć we troje, ang., 
od 18 1., godz. 17.45 i 20,
Gedania, Cudowna lampa Al- 
ladyna, fr., od 7 1., godz. 16; 
Mayerling, fr., od 14 1., g.
17.30, 20. Przyjaźń, Złoto Mac-
kenny, USA, od 16 1., g. 16,
19.30. Wrzos, Siódmy konty­
nent, czes., od 14 1., g. 16;
Kobieta wąż, ang., od 16 1., 
g. 18, 20. Watra — Dom Har­
cerza, niecz. Żak — studyjne, 
O wpół do jedenastej
wieczór latem, USA, od 16 1., 
g. 16. 18, 20. WRZESZCZ, Baj­
ka, Serce to safnotny myśli­
wy, USA, od 16 1., g. 10,
12.30 — seans zamknięty,
15, 17.30 i 20. Znicz — Za­
raza, poi., od 16 1., g. 15.30.
17.45; Pośianiec, ang., od 18 
1., g. 20. Tramwajarz, Wilcze 
echa, poi., od 14 1., godz. 16: 
Piękny listopad, wł., od 18 1., 
g. 18, 20. Zawisza, Żandarm
sie żeni, fr., od 11 1., godz. 17, 
19.15. NOWY PORT, 1 Maja, 
Zemsta rsol.. od 11 1., g. 16: 
Czas żvcia i miłości, fr-., od 
18 1., g. 18, 20. OLIWA, Del­
fin, Narkotyk, fr., od 18 1., 
Z. 16, 18,- 20.

SOPOT, Bałtyk, Zwariowany 
weekend, fr., od 11 1., g. 16, 
18: Ona i on, jap., od 16 1.,
g. 20. Polonia, Niezawodni 
przyjaciele (ang.) od 1. 11, g. 
i6 (tylko dla dzieci); Na sa­
mym dnie, NKF-USA, od 18
1., g. 18, 20.

GDYNIA, Warszawa, Mój 
ukochany Robinson, NRD, od 
IG I., godz. 11, 13.15, 15.30,
17.45 i 20. Goplana, Upa­
dek czarnego konsula, radź., 
od 14 1., g. 10, 12,30; Rzeź-
nik, fr., od 18 1., godz. 
15, 17.30, 20. Atlantic — stu­
dyjne, Zagubione kroki, fr., 
od' 18 1., g. 20; Poskromienie 
złośnicy, USA. od 14 1.,
godz. 15.30 i 17.45. OR­
ŁOWO, Neptun — Agent nr 
1, poi., od 14 1.. godz. 16, 
lf i 20. GRABÓWEK, Fa­
kt, Ucieczka King Konga, 
jap., od 11 1., g. 15.30; Perła
w koronie, poi., od 14 1., g. 
17.45, 20. O BI .l ZE, Marynarz, 
Święty zastawia pułapkę, fr..

PROGRAM LOKALNY
12.23 — Serwis rybacki, 12.30 
Interweniujemy, 12.40 — Po 

obu stronach Łaby, 13.00 —
Tygodnik Wiejski, 13.25 — Po­
rady Agrochemu, 13.30 — Wy 
konawcy z Kamienia, 16.05 — 
Reklama, 16.15 — Dwa mosty,
16.35 — Koncert solistów, 17.00
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża, 17.15 — Sprawy do
załatwienia, 18.15 — Serwis
rybacki.

PROGRAM I
8.30 — Dla domu i dla cie­

bie, 8.54 — Przezorny zawsze 
ubezpieczony, 9.00 — Dla kl. 
VIII nauka o człowieku, 9.20
— Gra Ork. „The Torrero 
Band”, 9.40 — Dla przedszko­
li — „Dla naszej mamy”,
10.05 — Siekierezada, 10.25 —
Koncert z nagrań Ork. PR i 
Tel. w Krakowie, 10.50 — Cho 
roby weneryczne nadal groź­
ne, 11.00 - Dla kl. IV liceal­
nej „Propedeutyka nauki o 
społeczeństwie”, 11.20 — Śpie­
wają: U. Sipińska, K. Gott,
Nada i Paul Szecsi, 11.45 — 
Postęp w gospodarstwie do­
mowym, 12.25 — Z poznań­
skiej fonoteki muzycznej, 
<2.45 — Rolniczy kwadrans,
13.00 ~ Dla kl. I i II wych.
muz., 13.20 — Swojskie melo­
die, 13.40 — Więcej, lepiej, ta 
niej, 14.00 — Reportaż liter,,
„Akcją sygnał”, 14.20 — Mu­
zyka, 14.30 — Z twórczości
kompozytorów XVIII wieku,
15.05 — Portret — montaż po­
etycki, 15.35 — Moja ojczyz­
na — w muzyce, 15.45 — Dla 
dzieci „Tajemniczy szyfr” od­
cinek 29 pow. N. Faulknera,
16.05 — Alfa i omega, 16.30 —
18.50 — Popołudnie z młodoś- 

, cią, 18.50 — Muzyka i aktu­
alności, 19.15 — Stosunki spo­
łeczne a kultura osobista,
19.30 — Z księgarskiej lady,
19.45 — Koncert życzeń, 20.25
Transmisja z II cz. między­
narodowego meczu piłkarskie 
go ZSRR - NRF, 21.20 — Im­
presje jazzowe na tematy 
piosenek Skaldów, 21.30 — Te 
atr PR „Jabłoń”, słuch, H- 
Bardijewskiego, 22.00 — Ma­
gazyn studencki, 23.10 — O
co tu chodzi?, 23.15 — Zyg­
munt Noskowski: II Kwartet 
smyczkowy E-dur.

PROGRAM II
8.30 — Stan pogody i wiad.,

8.35 — Mapa bohaterstwa,
8.50 — Dla was gramj7 i śpie­
wamy, 9.00 — „Górnik” —
expres muzyczny, 9.30 — Wia­
domości i stan pogody, 9.35 — 
Z życia Zw. Radzieckiego, 
9.55 — Panorama polskiej mu 
zyki rozrywkowej, 10.25 —
„Wizyta” — fragm. pow. S. 
Fleszarowej, 10.45 — W kręgu 
dawnej muzyki, 11.57 — Syg­
nał czasu, 12.05 — Stan pogo­
dy i mag., 13.40 — Mistrzowie 
pięknego słowa, 14.00 — Wia­
domości, 14.05 — Przeboje
znad Morza Śródziemnego,
14.30 — Estrada Przyjaźni,
14.45 — Błękitna Sztafeta,
15.00 — Koncert z nagrań
Chóru a Cappella PR i TV w 
Krakowie, 15.25 — Wiersze o 
matce, 15.35 — Czytamy Ruch 
Muzyczny, 16.00 — Wiadomoś­
ci, 18.20 — Sonda, 19.00 —
Echa dnia, 19.15 — 33 1. j.
angielskiego, 19.30 — Trans­
misja z Filharmonii Narodo­
wej — Claude Debussy: 
.Pelleas i Melisanda” — ope­

ra w 5-eiu aktach, ...Dysku­
sja literacka (w przerwie kon 
certu) 22.00 — Magazyn, 22.30
— Wiadomości sportowe, 23.20
— Henryk Debich zaprasza. 
?3.50 — Ostatnie wiadomości.

f Telewizja 1
PROGRAM I

10.00 — „Kradzież w muzeum”

— film fab. prod, radź, (ko»
lor),

16.25 — Program dnia,
16.30 — Dziennik W,
16.40 — Dla dzieci,
17.35 — „Nie tylko dla pań”,
17.55 — „PANORAMA” — MA­

GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA,

18.15 — Śpiewa Zdzisława Soś­
nicka,

18.45 — Dziennik TV,
19.15 — Sprawozdanie z mię­

dzypaństwowego meczu pił­
ki nożnej NRF - ZSRR z 
okazji otwarcia Stadionu O- 
limpijskiego w Monachium, 
w przerwie ok.:

20.15 — Wiadomości sportowe, 
po meczu ok.:

21.20 — Kraj — tygodnik spo­
łeczno-polityczny,

22.00 — Teatr TV — Giuseppe 
Tomasi Di Lampedusa — 
Profesor i Syrena. Wyko­
nawcy: P. Różański, M.
Voit, L. Dąbrowska, J. Ko- 
pocz oraz R. Hierowski, M. 
Jasiecki, E. Buczacki, S. 
Brudny, E. Nowakowski, 
po teatrze ok.:

22.50 — Dziennik TV,
23.05 — Program na sobotę.

PROGRAM II
16.35 ■— Program dnia,
16.40 — Nasze recenzje,
16.55 — „Dwie gitary” — ode.

III filmu fab. bułg. „Na każ 
dym kilometrze”,

17.50 — „Kosmos i suwmiar­
ka” — gawędy matematycz­
ne,

18.10 — Russkij jazyk po TV 
— TV< kurs języka rosyj­
skiego,

18.45 — Dziennik Telewizyjny,
19.30 — W środku Polski — 

OTV Łódź na ekranie,
20.05 — Ludzie z różnych stron 

świata,
20.25 — „Trio Filharmonii Łódź 

klej” w programie: Trio
Es-dur op. 40 Jana Brahm­
sa,

21.00 — 24 godziny,
21.10 — Julian Aleksandrowicz 

(Nasi uczeni),
21.40 — Polski Film Dokumen 

talny,
22.00 — Angielski dla począt­

kujących,
22.30 — Program na sobotę.

NOCNY DYŻUR PEŁNIĄ;

GDANSK - apt. nr 62, ul. 
Kartuska 114; WRZESZCZ — 
apt. nr 69, ul. Mickiewicza 
28/30; OLIWA — apt. nr 97, ul. 
Śląska 66 B (Przymorze); SO­
POT — apt. nr 98, ul. Grun­
waldzka 64; GDYNIA — apt. 
nr 13, ul. Starowieyska 34.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ;

GDANSK - apt. nr 88, aL 
Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 60, ul. Hoża 12; ORUNIA 
— apt. nr 21, ul. Jedności 
Robotniczej 111; GDYNIA- 
-ORŁOWO - apt. nr 20, ul. 
Bohaterów Stalingradu 66; 
NOWY PORT — ant. nr L uL 
Oliwska 83.

ISrplble 1
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:

W Gdańsku: Instytut Chi­
rurgii AM z Instytutem Cho­
rób Wewnętrznych AM, ul. 
Dębinki 7.

W Gdyni: Oddzia) Chirurgi­
czny Szpitala Morskiego z Od 
działem Wewnętrznym Szpita­
la Miejskiego.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84-35 
czynna całą dobę.

LAKIERNICY WO samocho­
dowe telefon 41-90-77.

G-22182

„MOSKWICZA 407” pilnie, 
tanio sprzedam, Gdynia, ul. 
Gniewska 17/22. S-22746

ELEKTRONOWE wyważa­
ni« kół. Telefon 22-22-22.

S-22443

„SYRENĘ 104”, wylosowa­
ną w PKO, sprzedam, O- 
f«rty Biuro Ogłoszeń Gdy­
nia pod S-23073.

TKANINĘ powlekaną (wi- 
stram) szerokość 70 cm 
sprzedaje Zakład Wyro­
bów z Tworzyw Sztucz­
nych, Sośnicowice, Młyń­
ska 1, pow. Gliwice, Ro­
man Ślusarz.

K-4885

MASZYNĘ dziewiarską, 
dwupłytową, fabrycznie no 
wą, sprzedam. Telefon 
31-99-49, godz. 17—20.

G-22912

SUKNIĘ ślubną, białą, 
długą sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-23077.

PALNIK c.o. (NRF) na ro­
pę sprzedam. Gdynia-Wi- 
tomino, Konwaliowa 9 m. 
25. t S-23068

Inżynierowi JÓZEFOWI CHRZANOWSKIEMU 
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

matki
składają

koleżanki i koledzy z Biura Studiów i 
Projektów Łączności w Gdyni.

S-23328

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23. V. 
1972 r. zmarł pó długich i ciężkich cierpieniach u- 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadek

ś. t P-
MICHAŁ LIS

lat 75
emerytowany maszynista PKP 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. V. 1972 r. o 
godz. 16 na cmentarzu Srebrzysko.

Msza św. odbędzie się dnia 27. V. 1972 r. o godz. 8 
w kościele Najświętszego Serca Jezusowego w 
Gd.-Wrzeszczu, ul. Mireckiego.

żona, synowie, synowe, wnuki i rodzina

Dnia 23. V. 1972 r. zasnęła w Bogu opatrzona 
Sakramentami św. w wieku łat 86 nasza najdroższa 
matka, babcia i prababcia

PAULINA SZYMICHOWSKA
z d. Markowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27. V. 1972 r. o 
gódz. 10 w Brodnicy Górnej.

O czym powiadamia
ks. Bronisław Szymichowski

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, źe 
dnia 24 maja 1972 r. po ciężkiej chorobie zmarł

JÓZEF CHYLAK
lat 71

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i długolet­
niego pracownika.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia 
składają

dyrekcja, rada zakładowa, rada robotnicza 
i pracownicy Zakładów Mięsnych w Elblągu

K-5255

W pierwszą, bolesną 
rocznicę nieubłaganej 
śmierci najdroższego mę­
ża, ojca, teścia i dziadka

ś.fp.
MIECZYSŁAWA 

B A L L A
odprawiona zostanie msza 
św. w niedzielę dnia 
28. V. 1972 o godz. 12 w 
kościele OO Franciszka­
nów w Gdyni,

o czym wszystkich 
krewnych, przyjaciół i 
znajomych zawiadamia

RODZINA
S-23110

Kol. RYSZARDOWI 
PONCE

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu

ojca
składają

WSPÓŁPRACOWNICY

G-23480

STEREO Tape Recorder 
produkcji Sanyo, nowy 
model, sprzedam. Gdynia, 
Krasickiego 24/32.

S-23071

MASZYNĘ dziewiarską 
wieloczynnościową, dwu­
płytową, nową sprzedam 
Telefon 32-94-67.

G-22913

M-4 — 3 . pokoje, telefon, 
garaż przy Śląskiej w Oli­
wie, zamienię na większe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-21S93.

DWA mieszkania komfort, 
jednopokojowe w centrum 
Gdyni, trzypokojowe ma­
łe w Oliwie, zamienię na 
mieszkanie czteropokojo- 
we, komfort. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-23380.

POKÓJ wynajmę dwom 
panom lub dwom paniom. 
Kamienny Potok. ul. Łu­
życka 5 B.

G-23094

Zarząd Portu Gdańsk
wzywa do pracy w porcie rezerwę robotników 
portowych do prac przeładunkowych na Rejon 1 
i II, tylko na zmianę I i III, tj. od godz. 23 do 7 
i od godz. 15 do 23 — z wyjątkiem niedziel i świąt

K-5173

POGOTOWIE
tel. 41-96-89.

telewizyjne-

G-23044

POGOTOWIE 
tel. 41-82-58.

telewizyjne
G-23173

PRZYJMUJĘ dzieci na se­
zon letni z całodziennym 
utrzymaniem, zapewniona 
opieka lekarska. Rabka 
telefon 15-62.

S-23070

W dniu 24 maja 1972 ro­
ku zmarł

in*. JULIUSZ JERZY 
TABEAU

v
Wyprowadzenie z domu 

do grobu rodzinnego w 
Warszawie nastąpi w dniu 
27 maja o godz. 9.

żona, synowie, kuzynka
G-23523

21 maja 1972 r. zmarł nagle w wieku 71 lat kolega

STANISŁAW BŁAZIK #
b. dyrektor Biura ZO PZW w Gdańsku

zmarły przyczynił się do rozwoju wędkarstwa 
gdańskiego.

Za pracę zawodową i społeczną w radach naro­
dowych i Polskim Związku Wędkarskim — od­
znaczony był: 2-krotnie Srebrnym Krzyżem Za­
sługi oraz honorowymi odznakami — „Za Zasługi 
dla Gdańska”, srebrną i złotą odznaką PZW.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia składają 
4 Zarząd Okręgu, OKR, OSO i pracownicy 

Zarządu Okręgu PZW w Gdańsku.
Pogrzeb odbędzie się 26 maja 1972 r. o godz. 15 

na cmentarzu Srebrzysko we Wrzeszczu. K-5261

ZAMIENIĘ komfortowe 3- 
pokojowe M-4 w Oliwie 
na samodzielne 3-pokojo- 
we w Sopocie. Wiadomość: 
telefon 51-49-50 po godz. 
19. G-22686

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia (43 m kw.) w 
Gdańsku na pokój, kuch­
nia — Wrzeszcz ul. Koś­
ciuszki lub Kilińskiego, na 
I piętrze. Telefon 31-07-74.

G-22828

ZAMIENIĘ mieszkanie
własnościowe, komfort, I 
piętro, słoneczne, centrum 
Gdyni na domek lub pół 
domku z ogrodem Gdynia 
—Sopot. Telefon 22-25-26.

S-24059

JEDNOPOKOJOWE, ła­
zienka, kuchnia, samo­
dzielne, centrum Sopotu, 
zamienię na mieszkanie w 
nowym budownictwie. Te­
lefon 51-44-69.

S-23063

ZAMIENIĘ 2 duże pokoje, 
kuchnia samodzielna, ła­
zienka wspólna (jedna 
starsza osoba) w centrum 
Gdyni, na mieszkanie sa­
modzielne dwupokojowe, 
trasa Sopot - Orłowo - 
Gdynia - Chylonia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-2306 5.

INŻYNIER poszukuje mie 
szkania dla rodziny w 
Trójmieście na rok, na u- 
mowę ze stocznią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-23072.

i auka 3
POSZUKUJĘ garażu w o- 
kolicy ulicy Wolności. Te­
lefon 21-95-63.

S-23082

SI
mmmmm

POMOC domową przyjmę. 
Gdynia, Zgoda 13/10.

S-23243

KOBIETĘ w gospodar­
stwie warzywniczym, za­
trudnię natychmiast.
Gdańsk - Olszynka, Łano­
wa 34.

G-23240

KOMUNIKAT
Gdańska Gra Liczbowa 

„Jantar” zaprasza do u- 
działu w 780 kolejnej 
grze.

Niezależnie od regula­
minowych wygranych pie­
niężnych ustanowione
zostało do tej gry:
— do wygranych z 5 tra­

fieniami — 144 285 zł
i samochód „Fiat 125 
P — 1300”

— do wygranych z 4 tra­
fieniami + dod. — 
25 000 zł i motocykl 
WSK

— do każdej wygranej z 
3 trafieniami + dod.
— stałe regulaminowe 
premie pieniężne po 
150 zł.

— 7 dodatkowych na­
gród uo fozloso-wania 
wśród wszystkich u- 
czestników gry
— książeczka miesz­

kaniowa z wkła­
dem 7 000 zł

— książeczka miesz­
kaniowa z wkła­
dem 5 000 zł

— książeczka oszczęd­
nościowa z wkła­
dem 4 000 zł

— premia pieniężna 
w wysokości 3 000 zł

— premia pieniężna 
w wysokości 2 000 zł

— premia pieniężna 
w wysokości 2 000 zł

— premia pieniężna 
w wysokości 2 000 zł

Losowanie odbędzie się 
w niedzielę 28 maja 1972 
roku o godz. 9.00 w sie­
dzibie GGL „Jantar” 
Gdańsk, Strzelecka 13/14.

WSZYSTKIM GRAJĄ­
CYM ŻYCZYMY SZCZĘ­
ŚCIA!

K-4325

W ELBLĄGU, Obrońców 
Pokoju 8, tel. 22-42 zapisu­
jemy na kursy mistrzow­
skie, czeladnicze oraz pra­
cownika wykwalifikowa­
nego w zawodach: ślusarz, 
tokarz, frezer, monter 
wodno - kanalizacyjny i 
c.o., elektromonter, elek­
tromechanik, spawacz ga­
zowy i elektryczny, bla­
charz, kowal, zbrojarz, be 
toniarz, dekarz, galwani- 
zator, stolarz, szewc, kra­
wiec, kaletnik, kucharz, 
cukiernik, kelner.

K-5086

GOSPODARSTWO rolne, z 
zabudowaniami o pow. 
16,39 ha ziemi — pszenno- 
buraczanej sprzedam. Wend 
likowska, Mieścin, poczta 
Miłobądz, pow. tczewski.

P-447

DOM piętrowy, nowy, wol 
ny komfort, 6-pokojowy; 
oraz pomieszczenie na za­
kład usługowy, z pomiesz­
czeniami do zamieszkania, 
sprzedam.. Możliwość sprze­
daży oddzielnie. Rumia-Ja­
nowo, ul. Wrocławska 12. 
Wiadomość na miejscu 
godzi 10—19. 022194

WSZYSTKO DLA DZIECKA
można nabyć w sklepach Spółdzielni „Samopomoc Chłopska11 
i wiejskich domach towarowych.

UBIORY KONFEKCYJNE
I DZIEWIARSKIE

0 BIELIZNĘ
• OBUWIE
• WYROBY GALANTERYJNE
• ZABAWKI
• WYROBY CUKIERNICZE

Kupując upominek na Dzień 
Dziecka w naszych sklepach 
spełnisz marzenia swoich po­
ciech.
Życzymy pomyślnych zakupów.

WZGS „Samopomoc Chłopska" - Zakład Obrotu 
Artykułami Przemysłowymi i Spożywczymi w Gdań- 
sku-Oruni. K-4555

SAMOTNA, lat 32, pozna 
kawalera samotnego, doma-

Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Elektrycznych 
Gdańsk, ul. Chlebnicka 3/8, zatrudni 2 inżynierów lub 
techników-elektryków z uprawnieniami budowlanymi 
na stanowiska: inspektora nadzoru i kierownika, ro­
bót; technika normowania, technika elektryka lub e- 
konomistę ze znajomością materiałów elektrycznych 
w dziale zaopatrzenia; inspektora kontroli wewnętrz­
nej; kierownika działu finansowego; elektromonterów 
i pomocników elektromonterów. Informacji udzieli 
dz. kadr, tel. 31-49-17. K-36I0

Chałupnicza Sp-nia Pracy „Przyszłość” w Sopocie, 
ul. Chopina 36, zatrudni krawcowe chałupniczki oraz 
krawcową bieliźniarkę do usług. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia w zarządzie sp-ni. K-4180
Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskiego „Wyz­
wolenie” w Swibnie, zatrudni z dniem 1 czerwca 1972 

tora, spokojnego bez nało- r. kierownika produkcji o specjalności wędzenie ryb 
gów.’ Cel matrymonialny, i marynaty. Wymagane wykształcenie średnie z prak- 
Oferty Biuro Ogłoszeń Gdy tyką w przetwórstwie rybnym. ___________ K-4286
nia pod SM-22046. Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych w

............... .. Gdańsku, ul. Chlebnicka 3/8, zatrudni natychmiast na
terenie Trójmiasta: inżynierów sanit. na stanowiska 
kierowników robót sanit., majstrów sanit., techników 
sanit., kierownika magazynu narzędziowego, kierow­
ników magazynów branży instalacji sanitarnych, mon­
terów inst. sanit., oraz pomocników monterów inst. 
sanit., przy przyjęciu należy przedłożyć legitymację 
ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami. K-3804
Zarząd Portu Gdynia zatrudni natychmiast: 2 kierow- 
ników robót — inżynierów lub techników o specjal­
nościach sanitarnej i budowlanej z uprawnieniami; straż 
ników-wartowników do straży portowej. Warunki pra­
cy i płacy wg zbiorowego układu pracy dla pracow­
ników zatrudnionych w portach morskich. Zgłoszenia 
do pracy przyjmuje dział kadr i szkolenia zawodo­
wego Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9, po­
kój 15. K-4109
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